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" lub ]e2o zastępca oraz 

^dawnictwa przyjmują 
to 1 do 2 po onł.;.driiu. 

nek ma być skuteczni 
odbywać sie w mo& 
koju, zwłaszcza. stfv 
ludzi zmęczonych P 
stówa. Tylko cztowidfi p r e n 

nanv fizycznie do osttmie^ •^r}*raty 
sranie może i wśrM|rfncji ̂  ° z ' 3 zT. 2o^ r . 
snąć i być suchym MJoszenie d ' *a*ranfcą 9.so. 
odgłosy, które nie docWfc nadesłan° ; ° m u 4 0 *r. 
wet do jeco świadonK^Bin U w . b e z oznaczenia 

W Ansrlji. a w SzCZTWsów » , f 6 s ą z a bezpfat-
w Londynie rozpo\vsz«*oDych ° w " o u ź y t y c h jak 
obecnie olivdnv zwvcm u a « c j a D l e zwraca. 

ekawe dla 

e miewają 
oda Ich od-
>lę. Śnią o 
iąźyli się u-
znaleźli się 

spełnienie 
k przejrzy-
drogi namy 
stotę prag-

la duchowy 
tst w pew-l| 
zeczalny.— 
weselić lub 
się obudzić 
epresją lub 
•czuciem ra 
iżna zgłębić 
ju. Dopiero 
ila, zdarzyć 
się wspom-
nas podob 

potrafił. — 
bardzo sll-

tach 
e radosne 
doznaliśmy 

lległej chwi 

ranią z sobą do parko* 
dów 

przenośnych sra 
aparatów radjowv<& 

wania bliźnim źvcia to 
kami. Policja wprawdz: 
Puje przeciw tym Pf* 
udzie może wyłapuje M 
tów". jest to jednak tafl 
dne, Kd\ż ustawiają o"'.! 
strumenty zazwyczaj m 
miejscu, skąd moea ^ " f 
dzieć zbliżające™ s ' e * 
narjusza policji. Gdyti 
dzie do winowajcy naw 
umożliw iajaca porozuwr 
ustne, gramofon czvrm 
stawione i policjant spCf 
co najwyżej z , J 

Ironłcznem spójrz^ 
•h-dyna rada bvfoWł 

stu zabronienie wejścia 
ków ludziom, zaopa' 
Przenośny gramofon, 
rat radiowy. Prawdo-
'eż zakaz taki będzie 
- rdvż policja uznaje poNy 
7ak\6cama spokoju w 
odpoczynkowych, 
w czynnika hvricrwV 

y 

zwraca. 

groszy. R o k V , Hi m . Ł ó d ź , c z w a r t e k 9 m a j a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; oekrotoel i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zt., dla bez
robotnych 1 ztoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia Z-kołorowe I na nmó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

C i e r p l i w o ś c i ! . . . 

CA. 
rr>w PRZY 
IKU. 
tel. 22 -80 
pabianickich) 
7 wieczór, w 
j pol Wszyst 
tyka. Kąpiele 
iwa, elektry-
lenia, analizy 
ocln. wydr.le-
:. opatrunki 
sto. 
)te. 
zna oraz 
ma 
wenerycznych 

3 złote. 

sski 
Andrzeja 5 

eneryczne 
we. 
kwarcową, 
od 5-9 wiecz. 
I do 12 w pol 
:zekalnia. 

[onasponąji 
Wieczorne roz f f * U 
Teatr Miejski: - ^f*, 
Teatr Kameralny: — ^ 
Teatr Popularny: — 

cenkopf. . M j 
Apollo - Miasto cudj* ̂  
Pocz seansów: o 
Bajka: - Zakazana 
Caslno: - 2ywV , r U ^ r I , 
Czary: - Szalony 4 

Pncz seansńw o t<*\* 
Corso: - B o h a t e r o * " ^ 
Merwszy sean> *'* V/TŁ 
Capltol: - k***«**^ 
Grand Kino: - P ^ * " ^ 
Luna: - lancerka. 
Ludowy - R a m o n ^ j 5 IW 
Pocz. seansów o to°-
Miejska Oalcijs Sz«* 

zbiorowych pra & ta i-
Oświatowy: - ^ ^ ^ C Z n o j . 
Pocz seansów: o l°° 

Mimoza: - P r « y d ' > 
Odeon: - Je*° 

sza przygoda. im 
Pocz seansów: 0 1 ^ 
Pałace: - Matka erf 
Resursa: - Król a ^ * 
S p l e n d l d ^ O ś w c i ^ l 
Pocz seansów: 4-3° 
Spółdzielnia: — K o * i e 

drodze. 
Pocz seansów 
Wodewil: — 

sza przygoda-
Początek samów o 

Zachęta: -

tobq bawił, szalał, 
°zil na spacery. 
Ach modnych I spelunkach 

Pojadę z tona do Paryża, 
Poczekał tylko — chwila bliska, 
Kiedy ma żona do Rokicin 
Wyjedzie z dziećmi na letniska. Rom. 

List dziękczynny p. Deweya 
do marszałka Piłsudskiego 

Warszawa, 9.V. (Od wł>. ko 
respondenta). — Doradca finan 
sowy przy rządzie polskim po 
słał p. marszałkowi Piłsudskie-
piu pismo z podziękowaniem 
za życzenia z okazji 

ślubu jego córki. 
List ten brzmi następująco: 
„Panie Marszalku! Pragnął
bym wyrazić serdeczną wdzię 

Bzność m o U żony mojej za 
•tak Iaska \ *W|^en ic , zawarte 
r w depeszy^WWarszałka 
z*okazji ślubu córki mojej z p. 
Fryderykiem Algcr. Nasi zna-
ioini i przyjaciele w Polsce dali 

dowtJów życzliwości 
młodej narzc, że nawet w ro-
dfcflncm swcin mieście 

w Ameryce, 
nie mogliby ich doznać więcej. 
Czujemy się wszyscy 

wielce zaszczyceni 
pamięcią p. Marszałka o teri , 
tak doniosłem dla nas zdarzę^ 
niu. 

Proszę przyjąć p. MąrszaN 
ku wyrazy najwyższego sza4 
cunku i poważania. Dewcy. *, 

9 

Wniebowstąpienie. 

Arcyclzibło Raffaela Santi {14Ś3—1520/ ( / J] 

\eusz pracy 

Wschód słone3 

Zachód 
Długość dnia ^ 
Przybyło dnia 
Tydzień 19. 

Dr. med. W 
Tel. H-^tC* 
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DALSZE LOSY KRWAWEGO MORDERCY. 

UNIUCKA JUTRO WRÓCI DO ŁODZI 

Aowy rejent. 

ia śledczy Ii rewirn przeprowadzi znadanie 
Na posiedzeniu gospodarczem Sądu OKrągowego rozstrzygną się jego losy. 

. L mm « ' . I ] ! 1 . nAn.r.l\.~. Łódź, 9. 5. — Jak dotąd La 
niucha nie został jeszcze spro
wadzony do Łodzi. ' Szereg 
spraw natury formalne} stainęjo 
temu na przeszkodzie. Niemniej 
jednak sprowadzenie jego do 
Łodzi jest pewne i . j 

nastąpi w piątek. • 
Jednocześnie spodziewane' są 
akta jego sprawy. 

W związku z powyższym, 
zwróciliśmy się do władz (pro
kuratorskich z prośbą o wyjaś
nienie nam procedury z zacho
waniem której Leniucha podda
ny będzie 

badaniu psychiatrycznemu. 
Oto jaką otrzymaliśmy od

powiedź: >y 
Akta sprawy przeciwko Sta

nisławowi Laniusze, krwawc/tnu 
mordercy małż. Tyszerów i, słu
żącej ich Borowskiej, po nadej
ściu z Sądu Apelacyjnegci w 
Warszawie, przekazane zosta-

sędziemu śledczemu 
II-go rewiru p. Grzysiow i, któ
ry, jak wiadomo, prowadził w 
tej sprawie śledztw 

P. se ' 
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wanych przez Sąd Apelacyjny 
świadków oraz po ponownem 
zbadaniu Laniuchy, wysłucha 
wezwanego również w tej spra
wie biegłego 

lekarza-psychjatrę. 
Następnie sprawa krwawe

go zbrodniarza przekazana zo
stanie podprokuratorowi I I re
wiru p. Hermanowi, który po 

z p o w o d u n a p r a w y m o s t u k o l e j o w e g o 
Łódź, dnia 9 maja. — Jak 

śię/dowjadujemy, w sobotę dn. 
11/ maja r. b„ w związku z zam 
kmęciem linji kolejowej Stry
ków—Zgierz pociągi osobowe 
Warszawa—Lódź-Kaiiska, a 
mianowicie: wychodzący z, 
Warszawy o godz. 7.15 do Ło-i! 
dzi-Kaliskiej i wychodzący z 
Łodzi-Kaliskicj o godz. 13.15, 
do Warszawy będą kierowane 
przez Koluszki, Łowicz, Socha 
czew. 

Również pociągi osobowe 
Warszawa—Poznań, a miano
wicie wychodzący z Warsza
wy o godz. 8.45 i odchodzący 
z Łodzi pociąg Poznań—War
szawa o godz. 13.53 do War
szawy będą kierowane 

drogą okrężną 
Ławy przez Kutno—Ło 

Domaniewice, Głowno i Stry
ków będą musieli się przesia-

w Łowiczu 
na pociągi lokalne. Opłaty je
dnak za odcinek Warszawa— 
Łódź będą pobierane według 
najkrótszej odległości. 

Jak Has poinformowano, 
przyczyną zamknięcia w dniu 
11 maja linji kolejowej Stry
ków—Zgierz, jest naprawa 
znajdującego się na tym odcin
ku mocno nadwyrężonego już 

mostu kolejowego. 
Normalna komunikacja na 

tej linji przywrócona będzie 
już z dniem 12-ym maja r. b. 

sporządzeniu odpowiedniego 
wniosku prześle akta sprawy 
do Sądu Okręgowego w Łodzi 

Tutaj na posiedzeniu gospo
darczem po ponownem zbada
niu świadków oraz zbadaniu o-
skarżonego przez lekarza-psy
chjatrę I jego orzeczeniu roz
strzygną się losy Laniuchy. 

Tu zapadnie decyzja, 
która zaważy na szali życia lub 
śmierci tego potwornego zbrod
niarza. 

I wówczas dopiero akta spra 
wy Laniuchy z decyzją Sądu 
Okręgowego w Łodzi, odnoszą
cą się do stanu umysłowego 
zbrodniarza, przekazane zosta
ną napowrót Sądowi Apelacyj
nemu w Warszawie, który 

wznowi obrady 
w tej sprawie nie badając już 
oczywiście świadków, a przystę 
pując do dalszego ciągu rozpra
wy. 
(Badanie psychjatry w Sądzie 
Apelacyjnym — patrz str. 2-ga). 

P. STEFAN SZMIDT 
b. prokurator przy S. O. w Ło
dzi, rozpoczął urzędowanie ja

ko rejent. 

Adoptowany 
syn Waldemarasa 

żyje! 
Po udanej operacji 
wraca do zdrowia. 

Z Kowna donosi nasz kore
spondent: 

Wczoraj podaliśmy -wiado
mość, że adoptowany sym Wal
demarasa 7-letni Louis zmarł 

J« 
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Reminiscencje z rozprawy apelacyjne]. 
( O d specjalnego wysłannika „Echa'1 

Lanlucha leży głową na 
swych rękach, wsparty o pulpit 
lawy oskarżonych. Miarowy 
jego oddech wskazuje, że śpi. 
Nie obchodzi go w tej chwili 

powtarza 

nic. Krwawy mord, przysło
nięty już mgłą czasu, policjanci, 
•tojący tuż przy nim, sąd, pro
kurator, własny jego obrońca, 
najbliżsi, a więc ojciec i brat i 
wreszcie publiczność — wszy
stko to jest dian czemś dale-
kiem, c^emś nlewidocznem. 

Zbrodniarz zdaje się, nie w y 
czuwać 

doniosłości chwili — 
rozprawy apelacyjnej, której 
wynik ma zaważyć na szali jego 
życia lub śmierci. 

Świadek Szturm skończył 
•we zeznania. Krótka chwila 

^•'leżenia; sędziowie coś szep
czą m icdzy sobą, naradzają sfę 
nad c . * c m ś I wresizcle przewod
niczący poleca, wyprowadzić o-
skafżonegC z s.«li. Lekarz-psy-
cnfatra 

dokonać ma oględzin, 
zbada oskarżonego. 

Laniucha nic n ie widzi i nic 
nie słyszy. iJeitf w tej samej 
pozycji i nie wie «?o sąd posta
nowił. 

Wreszcie polic jant lekko 
szturcha gft Laniucha wolno 
podnosi głowę-i zwi aca pytają
cy wzrokr na poste*ainkowego. 
Oczy jego są straszne teras. 
Wielkie źrenice pc»weczone 
mgłą, przybrały, szary kolor. 

— Na badanie — mówi po
sterunkowy. 

Lanlucha nie wiedząc jesz
cze o co chodzi — wolno wsta
je i czeka. 

— Na badanie — 
policjant — na górę idżłeray 

I Laniucha milczący, Z gło-
wą spuszczoną w dół idzie; ob
serwowany przenikliwym wzno« 
kiem publiczności. 

Wychodzi z sali i pO scho
dach kieruje się na ńół-piętro, 
gdzie W jednym z pokojów 

odbędą się oględziny. 
W ślad zą*Mryprowadfeaiącyni' 

przestępcę ^posterunkowym; i* 
d/.ic lekarz-psychiatra dr. Nel-
ken. 

Pokoi w Sądzie Apelacyj
nym, gdzie zazwyczaj' odbywa
ją się oględziny lekarskie prze
stępców kryminalnych jest jz-
bą niewielką, skromnie umeblo 
wana, Przez wielkie ckno 
wpada dostateczna ilość świa
tła, fctóYa zaspanego Laniuchę 
zatrzymuje na progu. W chwi
lę później za drzwiami znika 
wysoka i barczysta postać dr. 
Nełfeena. 

f.aniucha jest onieśmielony. 
Rozbiera Się wolno i śmieje się 
przytem. Gdy lekarz dotyka 
jego ciała — cofa sile. 

Na pytania odpowiada po 
krótkim namyśle. Mówi o zde
nerwowaniu, które nawiedziło 
gp W czasie gdy wrócił późno do 
domu, a ojciec go wpnścić nie 
chciał. Opowiada barwnie o 
zajściu, jakie' miał z kolegami l 
o tern, jak w sprzeczce z nimi o 
dziewczynę — zostaf ranny W 
rękę, i przecięto mu' żyłę. 

Dalej ze wstydem mówi o 
polucjach nocnych Oraz o wzmO 
zonym w ostatnim czasie ona
nizmie. 

Piętnaście minut upłynęło 

od chwili, gdy Laniucha znikł za 
temi drzwiami. Wreszcie pokój 
staje otworem. 

Na policzkach Laniuchy uka 
zały się dwa rumieńce, które z 
wejściem do sali rozpraw — ga
sną. 

I znów Siada tta ławce, gło
wę skrył w dłoniach i zamarł w 
zadumie. Zwykła apatja go o-
garnęła. 

Sąd wchodzi na salę i dr. 
Nelken zabiera głos. 

(Stef.). 

Bezskuteczne zabiegi magistratu 

o kredyty dla Łodzi. 
Ciążka choroba prezydenta Ziemiąckwgo 

o pomoc do rządu. Gospodarstwa Kra1 

Wtyra celu do Warszawy Garbusinśkim. 
wyjechali prezydent m. Łodzi, Z zaczerpniętych 
Ziemięcki wmx z wfce-prezy-
dentem dr. Wielińskim, którzy 
w sprawie tej odbyli konferen
cję z dyrektorem Wydziaiu Po
życzek Samorządowych Banko 

Ciężka sytuacja finansowa, 
jaka dotknęła samorząd łódzki 
oraz brak jakichkolwiek wiado
mości cO do funduszów inwe
stycyjnych, przeznaczonych w 
przyszłości Łodzi przez rząd — 
zmusiły Magistrat m. Łodzi do 
zwrócenia się 

Ostatni dzień procesu o nadużycia poborowe. 

„Proszę o*karc śmierci lub uniewinnienie!" 
* woła patetycznie porucznik Kijania. 

\byrok zostanie ogłoszony 23 ma/a o godzinie 12-tej w południe. 

Na twarzach sędziów* a 
przedewszystkitam przevjodni-
c / ^ i . . prokuratora i obroń
ców, wśród których nie widać 
tylko adw. ttofmokl-CMtrow-
skiego. 

mu luje »ie znużenie. 
Widać, że wszyscy z j i a g n i e 
niem oczekują końci^ozpra-
wy. \ 

Z początkiem rozprawy w 
idalszym ciągu przemawia adw 
dr. Nawarsfcl; którego początek 
przemówienia podaliśmy WC 
wczorajszem „Eshu". 

KRUCHY OBRAZ. 
Obrońca twierdzi, że tylko 

jeden pmnkt oskarżenia, odno
szący się do porucznika Kijani, 
poparty Jest Jednoliuemi dowo
dami, na poparcie innych punk 
rów zaś- przytacza prokurator 
dowody fragmentaryczne, któ
ro £hce połączyć w jedną ca
łość, tak, że obraz czynu po
chodni nie od jedn ego artysty, 
lboz, ud sato 
wartości mai 

szeregu różnej 
y. Jeżeli i te

rn 

urwała dłoń robotnikowi. 
Ofiara złośliwego koma. 

Z k r o n i k i m i e j s k i e g o p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o 
Łódź, 9 maja. — W ciągu 

dnia wczorajszego .w kronice 
miejskiego pogotowia ratunko
wego zanotowano następujące 
wypadki: 

W godzinach popołudnio
wych ńa ulicy Aleksandrow-

napad: 

Łódź, 9/V. — Wczorajszy myli, a leżeli wszystkie zarzu-
szesnasty dzieft rozpraw o^ia* cone oskarżonym łapówki są 
dwżycia poborowe byl ostatcim tego rodzaju, to wszyscy oskar 
dniem procesu. żeni musza być uniewinnieni. 

Ponadto w danym wypadku 
ani Szuster por. Kijanię, ani 
por. Kijania Szustra nie trakto 
wali serjo, bo rozmowa toczy
ła się 

W restauracji 
i każdemu z niolt zdawało się. 
że drugi jest pijany. 

HI5TORJA PEWNEJ NOMI
NACJI. 

W sprawie Brodcwicz-Lc-
wlfisklego zarzuca się oskarżo
nemu, że był współwinnym w 
nieprawidłowem spowodowa
niu nominacji tegoż na chorą
żego. Brochwicz miał 

eenzus naukowy 
jako profesor gimnazjalny wy-
starceający do osiągnięcia sto
pnia generała. Nie był on też 
upośledzony fizycznie. Wpraw 
dzie nominacja Jego na chorą
żego była nieprawidłową, bo 
oparła się na 

jego własnych zeznaniach, 
niezgodnych z przebiegiem 
srUźby, wszelako wina tego 
tkwi w samym pułku. Można 
było tę nominację utrzymać w 
rfkfey liib ją anulować. Tym
czasem władze wojskowe bez 
udziału oskarżonego postano
wi ły nadać Lewiflskletnu sto s 

pień podporucznika i zażądały 
od P.K.U. 

wniosku nominacyjnego. 
Referentem tej sprawy dopiero 
wówczas stał się por. Kijania 
który nie wiedząc, jak w tym 
wypadku postąpić, zwlekał z 
wykortarriem rozkazu, aż na
reszcie zdecydował się nie 
wdając się w rozumowanie, 
rozkaz ten ściśle wykouać. Kto 
w tym wypadku postąpił nie
prawidłowo zdoła ocenić każ
dy znający sposób nominacji w 
wojsku, a nikt tu nie potępi por. 
Kijani. 

KOMU WIERZYC? 
„Szlagierem" aktu oskarże

nia jest zarzut, łapówki w spra 
wie Płotka. Zarzut ten jest o 
tyle słaby, że przyjęcie go uwa 
runkowanc jest od tego, czy 
prawdą jest to, co w tym 
względzie mówi współoskarżo 
ny sierżant Wróbel, aby sam 
zyskać dla siebie 

okoliczność łagodzącą, 
czy też rzetelnem jest przecze
nie oskarżonego por. Kijani; 
Stają sobie tu do ócz dwaj os
karżeni przy braku wszelkich 
innych dowodów. Jestem spo
kojny o to, że w tych warun
kach nie będzie .dana wiara 
karanemu już za fałsz sierżan
towi Wróblowi, lecz nieposzla 
kowanemu por. Kijani, zwłasz
cza, że tłumaczenie się por. Ki 
jani n?e doznało, ani w jednym 
momencie na przewodzie sądo 
wym spro$towania, podczas 
gdy zeznania Wróbla okazały 
się odmienne W różnych okre
sach śledztwa i przewodu sądo 

mai uozpatfa się, a niema sę
dziego,, któcy by w braku jednej 
cechy czynn karygodnego 
mógł okazać oskarżonego; 

Rozmowa por. Kijani ze 
świadkiem Szustrem — mówi 
adta. dr. Nawarsld — upowa
żnia pana prokuratora wyjąt
kowo do odtworzenia jednolite 
go obrazmtetóry robi wrażenie 
fełiówW. W tym wypadku Szu 
ster informował por. Kijanię, że 
brat jego służy w wojsku 
gdzieś na1 kitesac* l pytał. czy 
możliwe jfesi, fry żołnierz wcie
lony mógł być zwobiiony ze 
$ftt?&V. Porthyważ ta ewentual
ność i w praktyce- i ź mocy u-
stawy 

zdarza si? 
i jest dopuszczalna, oświadczył 
sie por. Kijaima teoretycznie, że 
tak. ale w niektórych wypad
kach doprowadzenie do zwol
nienia pociąga za sobą koszty. 
Nie było tutaj, ofiarującego ła-
pówk-f. nie było biorącego, łub 
choćby wymawiającego ją so-
bfe.> iwe było- rówwież w zakre
sie władzy por. KłjajDi wydo
być szeregowca Szusitra z Kre
sowego pułku. 

Jeżeli oskarżenie, rriimo to 
dopatruje sie fapówki, fo się 

Na ulicy Sienkiewicza 
nięty 

przez konia, 
odniósł wstrząs mózgu, 7-letni 
Cfiaim Bauman, syn kupca, za
mieszkały przy ulicy Sienkie-

tnie przymioty oskarżonego. }e 
go oględne zachowanie się na
wet na ławie oskarżonych 
względem pułk. Rogalskiego 
okoliczność, że był ranny dwu 
krotnio w czasie wojny euro
pejskiej i miał znakomite kwa
lifikacje. 

— Pewny zwycięstwa po 
szosnastodniowej rozprawie l 
dwunastomiesięcznym areszcie 
śledczym—mówi wkońcu adw. 
dr. Nawarski — skłonny Jest 
oskarżony do wspaniałomyślno 
ścl i darowuje sierżantowi Wró 
l)Iowi oszczerstwo, Jakie ten 
śmiał dla ratowania siebie rzu* 
cić w twarz porucznikowi. Je
dnemu 

PfelfrowI nie wybaczy 
i wybaczyć nic może. To teś 
z chwilą gdy uzyska sWabodę 
ruchów zmusi go jako oskarżo
nego do odszczekania obelgi, 
którą Pfcifer śmiał podnieść 
przed policją, odwołał przed 
sędzią śledczym i nie miał od
wagi powtórzyć jako świadek. 

W imieniu oskarżonego i ro 
dżiny reprezentowanej tu 
przez najmłods-ą latorośl — 
proszę o uniewinnienie oskar
żonego. Siostrzyczka jego, któ 
ra wyztąpiła w roli świadka, 
zarzuca rmt z miłością i pła
czem raimiona na szyję i błaga
jąc o sprawiedliwość wota f i k 
w „Krzyżakach" Sienkiewicza 
— „mój cJ on jest!" (W tern 
miejscu sioztfa por. Kijani, 16-
Icthia Elżbieta, wybucha 

głośnym płaczem). 
Po przemowie adw. dr. Na-

warskiego, która wywarła na 
publiczności równie silne wra
żenie co i przemowa adw. Hof-
mókl - Ostrowskiego, jakkol
wiek w odmiennym tonie h-
tfzymana — głos zabrał oftroó 
ca sierżanta Wfóbła •» porucz 
nik Sękowski. 

. MOWA PORUCZNIKA Sl> 
ROWSKIEGO. 

„Wysoki Sądzie! Rola moja 
jest uproszczona, bo tylko,mój 
klient przyznał Się do wlhy. 
Pan prokurator ułatwił mi za
danie, stawiając mego klienta 
wyżej moralnie, aniżeli innych 
oskarżonych. Nie ptfosząc b u-
niewinnienie sierżanta Wróbla, 
ograniczę się do zastrzeżenia 
dla niego okoliczności łagodzą
cych, a to z szczerego przyzna 
nia się do winy, skruchy, wy
rządzenia małej szkody, zwro
tu otrzymanej łapówki pod a-
dreserri skąd przyszła, a przs-
dewszystkiem wykazał wyda
tną pomoc w wykryciu praw
dy matetjalnej. W tym mo

mencie popadłem w 'konflikt z 
kolegami z ławy obretfteaej, któ 
r*y nhesłnszinie piętnują to jako 
oszczerstwo, z czego ja robię 

prokuratorem. 
Dale) obrońca przyta 

szereg argumentów na poi; 

wokata dr. Nawarsfciefto. Zda
niom Jego sierżant Wróbel był 
by dotąd nieposzlakowany gdy 
by nie 

dcittoraliziifocy wpływ 
jego przełożonycłi. 

W konkluzji steej przemo
wy por. Sękowski niowi — 
Nie spodziewam się dla moje
go klienta większej kazy, anl-
żeii to co odbyt już w areszcie 
śledczym. 

Wyrok ma swoje społeeane 
uzasadnienie, o l i t Jest odrwUtr 
ciedlcnicm prawdy materialnej 
w ramach ustawy. Więc niech 
W waszym wyroku, panowie 
sędziowie, prawda zajaśnieje 
jak największym blaskiem. 

Przemowa por. Sękowskie
go nacechowana była wielką 
MiaJomoScfa, rzeczy I utrzyma
na w tonie staoowciym, Swlad 
czyła o wniknięciu obrońcy w 
sedno sprawy. 
REPLIKA PROKURATORA I 

OSTATNIE SŁOWO. 
Następnie zabrał głos proku 

rator. który W krótkich sło
wach Zastrzegł l ie przeciwko 
pewnym okresom przemówie
nia adw. Hofmokl-Óstrowskic-
go i prostował niektóre fakty
czne wywody adw. dr. Nawar-
.skiego, 

KARA dMlERCl. 
W ostatnim słowie oskarżę 

n'> proszą o uniewinnienie. Na 
podkreślenie zasługuje słowo 
por. Kijani, który mówi: „Je
żel i wysoki sąd mnie nie unie
winni, to proszę o karę śmier
ci, bo nie m a m zamiaru 

żyć napiętnowany 
tak haiibiącemi przestępstwa
mi." 

N.a to przewodniczący pułk. 
Gralewski: **> Za zarzu

cone panu porucznikowi prze
stępstwa kara śmierci nie jest 
prz)ewidziana..i. 

"Wśród nieutulonego płaczu 
siostry por. Kijani, przewodni
czący ogłasza* że wyrok w tej 
sprawie będzie ogłoszony dnia 
23 maja r. b. o godz. 12 w po
łudnie,— poczem *ąd opuszcza 
*al<?. (Stf.) 

źródła wiadomości 
dla Łodzi na miesią 
Gospodarstwa Kraf 
znaczył kwotę , 

300,000 złcty« 1 
i to z kontyngentom ^ 
szó-w budowlanych, 

ti coj 
budo* 

dyrektyw z Minis 
bu, p. Garbusiński co 
szych kredytów 
nic nie mógł powiedz ĵ 

Wobec tego delejj 
la się do ministra 

nie uzyskała audi** 
To snmo miało miejsce* 
torem departamentów 
i obnotu pieniężnego, 
dała się następnie Ą 
chcąc w te) mierze z>f 
statecznych \n\orm&<& 

DaJsrych zabiegów 
'oja już nie czyniła, a j 
tek teigo, że p. pTezy<» 

wym czasie mógł P°M 

Trzy kul 
Krwawy finał tr 

wśród kolonji pol trzema kula 
™ się niecodzienny s k i postrzel 
« .. , nadbiegając 
?alzeńskiego". 
•°rzyński z żoną 
* «o małżeństwa 
którego żona le-

zeźo czasu chora 

poczem uck 
stał areszto 

„nawiązał wkrótce 
^".Yńską, co chora 

^ywiscie zauważyła 

przyóski spostrzegł 
r 'nieraz przycho
dy a Tyką do 

I j J " Tykowa zmar-
fKzasie Górzyńscy 

l 7 t t

s l C . lecz kontakt 
, f * a n y , g d y z Tyka 

d 0 s * e j duTcynei pod 
l*»tmęża- Węszcie 

l t. tc.6°, i e zamieszka 
0

S l a ' e - Górzyński ra-
' * asyście policji 
ftj, niewierną |Cnt1' Wynikiem tc-

L j ^ a sądowa. Tyka 
Y Górzyńską, ale 

1 dowodami gorą-' ̂ kuła go do sie-
B 2 rozpaczy roz

myślać 

0 zemście. 

I i f n n S e f ^ 3 ^Ts^r twy, rażony 

na 
łódzkich ^ l a z s k i 

tarzach A r t f ^ W t ł y . ^ . - , . . , . s 
Łódź. 9 n a ! a ' L ^ . l l i 6 r n e . weneryczne 

k ^Płciowe. 
Pą kwarcową. 

^ t i n o i od 5-9 wieer. 

J l 
C( 

w 

9 rnaia-
W 2 y katoHck 
lec wsZeLk.m » 

K. S. 

l i nieporozumieńiotb 
cym sprawy upick* 
bów, podaje do w'» 
wszelkie dekoracje ,' 
starym cmen tarto ̂  
w Łodzi urządza 
jak w latach ubiegi 

zarząd cme»< 
jpo cenach umiarkoi 
dogodnych \tarunk» 

Zlecenia, prt^ 
la informacyj ki 
du cmentarzy, 
przy cmentarzu, 
zarządu czynna vf 
dnie od godziny 9 * 
południe i od'3 dó 
niu, zaś w niedi 
4" do 6 po połuc 

Pościg poH 

za wyrodi 
matkami' 

D w a podrnut**11 

b i e X kotu 

Łódź, 9 mv* J 
nocy w bramie dorn 
Wólczańskiej & 
P O d " U l k a p ł d 
Podrzutka p r « s , a

|

f ! i r 

miejskiego przy " I l C T 

jowej. t 

Również ubiega, , 
bramie domu VxVt ,:0 

kowskiej 289 znale*' 
rzuconą dziewczy"1^ 

pot, 
°* pocreltalnla. P 

Z Wroc 
Smutne 

cze, jakie : 
pie po woj 
czona iloś^ 
ten stan rz 
nął, szerzą* 
stwa kultui 
nad zarad2 
runkom 
rzesz, poz 
chleba i p: 
nad głową. 

Stwarza 
żłobków, c 
przytułków 
staje się n: 

Niedawni 
cławiu pr 
nych, któn 

Rządy kobiet. 

d w u - r o i ^ - c h 

W obu wyPa. . 
sarjat policji z a ' ą 

niem wyrodnycn 

iljbęj r a z częściej stanowiska bt 
! \ j U U kobiety. Na ilustracji: 

0 u '«ędu nowego burmistra 
mer set w Anglji. 

Po zamachu na Waidemarasa. 

Ł A D . 

.Hubert de Va-
„ 0 | | e i chusteczkę, 

r W i / s ^ y ' a n i e P ° " 
'•i^lki i z a l e d N v i e w 

i\z$ r e w ' i P a r y _ 

' na r . - A v y s t a w na sze 
\ aSich ciał kobie-

ń f e ś ' i c I a t - t w a -
sV^c. c r i 1 szczerą 

ijig^lonccau nato-
ijiH 2 t i kurczowo 
•;ji:<!)Sj cVdo\vany sta 

J ę Przy niej upie 
^.m mężczyzną 

C l ą c y m , na któ-
l \ ' ' l j i e i . , P^estafy jesz-

^ n ) i | e s m i a { a 0 ( j 
?a|P,racje wysokie. 
>żka , P ° s P o l ' t o w a ^ 
^iła P r z e l o t " V - h 

* , mezaljansem. 
I hrabia na-
Wy^itała go jako 
i ^> n marzeń i je-
ra,? wiedziona, to 

i l e duma. odda!a 

mu bez 
rączkę. 

Ani jec 
nie żałow 
go kroku, 
bert oder 
od estrad 
dą osóbką 
było nic 
że była p; 
ną, o cza 
niezwykle 
sobie byc 

Jedyn: 
dla Lulu i 
ła egzyst 
nonceau. 
że,- któn 
mysi hr: 
zdołał ro 

— Ma 
oznajmił 
rozumiesz 
się z hra 
chali,' nie 
zał do pi 

A kiet 
swej zrol 

„Skor 
dlaczego 
wytłufna< 
ju separa 
na w- je 
przyczyn 
aby forti 
dzielone. 
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Ha Łodzi. 

„E C H cr Str. 3 

Trzy kule szaleńca. 
Krwawy finał trójkąta małżeńskiego. 

etftia Ziemiąck'l#gO- [No. wśród kolonji pol, trzema kulami szaleńca. Górzyń 
i Gospodarstwa K r * * g «* niecodzienny rządu. 

Warszaw- Garbusióskim. 
m. Łodzi, 

wi'ce-prezy-
tim,> którzy 
li konfleren-
ydziaiu Po-
ych Banku 

ie!" 
konflikt z 

'małżeńskiego". Z zaczerpniętych 
*r6ała w i a d o m o ś c i ^ i, 
dla Łodz, na ™ c s ^ f^ , którego żona le-

karżonyuTi, 
pólpraoa z 

j»rzytacst« 
na popar* 

uwany gdy 

wpływ 
ej przcmo-

rnówi — 
d k mojc-
katY. ani-

w areszcie 

; społeczne 
ist odiwlc*" 
materiał n aj 
Więc niech 
, panowie 

zajaśnieje 
iskiein. 
Sękowsktc-
vła wielką 
i utrtyma-
tym, śwlad 
obrońcy w 

{ATORA I 
OWO. 
głos proku. 
tkich sfo* 
przeciwko 

»rźemówic-> 
Istrowskic-
tóre fakty* 
dr. Nawar-

SCI. 
de oskarżę 
nienie. Na 
uje słowo 
lów i : „Jc-
e nie unie-
;arę śmier-
liaru 
tany 
cstepstwa-

:zacy pułk. 
Za zarzu

towi prse^ 
x i nie jest 

egó płaczu 
prźewodni-
yrok w tej 
szony dnia 
. 12 w po r 

.! opuszcza 
(Stf.) 

Gospodarstwa Kra' 
znaczy} kwotę 

300,000 złetytł 
i to z kontyngentowy** 
szó*w budowlanych. 

Wobec braku od(X>* 
dyrektyw z Ministerstw 
bu, p. Garbusiński co 
szych kredytów buot 
i»ic nie mógł powiedz-

Wobec tego dełegtó 
ła się do ministra skafW 

nie uzyskała audi* 
To samo miało miejsc'* 
torem departamentów''1 

1 obrtotu pieniężnego,* 
dała się następnie * 
chcąc w tej mierze zast 
statecznych rnformacyj--

Dalszych zabiegów^ 
oja już nie czyniła, a W 
tek tego, że p. prezy** 
mjęcki 

ciężko zantem 
i taić ule wróży, aby 
szym czasie mógł p0( 

Jprace. 

Upiększa* 

i konserw^ 
grobów 

na łódzkich <j 
tarzach katolik 

Łódź, 9 na/a. 
cmentarzy katołicl 
zapobiec wszelkim o 
i nieporozumieniom, 
cym sprawy upifk* 
D °w , podaje do wia 
wszelkie dekorac/e $n 
starym cmentarzu j 
w Łodzi urządza ' f 
' a * w Jatach ubiegły1" 

zarząd cmefl 
JP'o cenach umiarko' 
pogodnych warunkac 

Zlecenia przyj-! 
' a informacyj kance* 
«u cmentarzy, znajl 
P r z y cmentarzu.'*| 
zarządu czynna w <» 
dnie od godziny 9 r*i 
Południe i od'3 do C 
n«u. zaś w niedziele i 
4' do 6 po południu-' 

Pościg poli 

za wyrodfl 
matkaW 

O w a podruutkl*! 
b f e X kom-1 

Łódź, 9 mai'' 
nocy w bramie dom" 
Wólczańskiej 137 
podrzutka ,« j 

płci żeński^ 
Podrzutka przesłano ^ 
miejskiego przy nłief 

Również ubiegi) ^ 
bramie domu przy %i 
kowskiej 289 znaletl°y 
rzuconą dziewczyn** 

W obu wypacftacj y 
s&rja* policji zajął s% 
niem •wyrodnych m s t . 

i gu czasu chora 
' owiązał wkrótce 

Górzyński 

ski postrzelił jeszcze jednego z 
nadbiegających mieszkańców, 
poczem uciekł, lecz wkrótce zo 
stał aresztowany. Jego żona, 

«ego 

yńską, co chora 
r̂ywiście zauważyła 

l|**źo powodu bolesne 
CTttaty mężowi. 

Górzyński spostrzegł 
lVi i nieraz przycho
dy nim a Tyką do 

'oku Tykowa zmar-
J*'czasie Górzyńscy 

się, lecz kontakt 
I Urwany, gdyż Tyka 

110 swej dulcynei po<i 
męża. Wreszcie 

tego, te zamieszka 
stałe. Górzyński ra

to w asyście policji 
fywala i niewierną 
anti. Wynikiem te-

lrawa sądowa. Tyka 
" z Górzyńską, ale 

1 dowodami go f a.* 
'Przykuła go do sic-

przyczyna dramatu, na wieść o 
śmierci kochanka, popadła w 
obłęd z rozpaczy. 

Tak fatalne rozwiązanie zna 
lazł trójkąt małżeński. 

M i ę d z y n a r o d o w e d z i e c k o . 
Urodziny na okrącie. 

Niemiecka para małżonków, 
zamieszkałych we Francji, uda
ła się na angielskim parowcu w 
podróż. W czasie postoju w, Liz 
bonie porodziła młoda Niemka 

syna. 

T o w a r z y s t w o „ K r o p l a M l e k a " u r z ą d z a 9 - g o m a j a 

H M B A R - D A N C I N G 
w sali b. rest. „Teatralnej" Narutowicza 20. 

O t w a r c i e o g o d z . 10 r. 

Konsul francuski dowiedziaw
szy się o tem, pośpieszył do por 
tu, w celu zapisania nowonaro
dzonego obywatela do księgi 
obywateli Francji. Rzecz zresz
tą nienasuwająca żadnych wąt
pliwości; rodzice mieszkają we 

i Francji, syn jest obywatelem 
francuskim. Szczęśliwy ojciec 
udał się do konsula niemieckie
go i koniecznie chce uzyskać 
dla syna 

obywatelstwo niemieckie. 
Tymczasem zjawia się kapitan 
okrętu w asyście oficerów i ki l
ku ludzi z załogi, aby powitać 
najmłodszego obywatela Anglji 

, z rozpaczy roz-
* myśląc 

10 o zemście. 
iaj zaczaił się 

''rywala. Sąsiedzi 
lecz ten wy-

" martwy, rażony 

* • med. 

w i a i s k i 
m »» ul . Andrmeja 5 
H 59-40. 

*rne, weneryczne 
^płciowe. 
lampą kwarcową-

tno i od 5-°- wleci. 
t od 9 do 12 w pol. 

^ • t a pocrek.ini.. t? 

D C & U U I l I l i w J * " " « • 

WZÓR NOWOCZESNEGO PRZYTUŁKU 
dla ludzi pozbawionych dachu nad głową. 

Przykład dla Łodzi. 

Wreszcie przyszedł kapitan po. 
tu pełen poWagL i godności ze 
swoim sekretarzem i protokular 
nie przekazali urodzonego na 

ich wodzie chłopca państwu 
portugalskiemu. 

Z Wrocławia piszą:: 
Smutne warunki gospodar

cze, jakie zapanowały w Euro
pie po wojnie światowej, nieźli 
czona ilość bezrobotnych, jaki 
ten stan rzeczy za sobą pociąg 
nął, szerząc nędzę, zmusza pań
stwa kulturalne do stałej pracy 
nad zaradzeniem trudnym wa
runkom bytu niezliczonych 
rzesz, pozbawionych nietylko 
chleba i pracy, lecz i dachu 
nad głową. 

Stwarzanie domów pracy, 
żłobków, ochronek, schronisk i 
przytułków dla bezdomnych, 
staje się nakazem chwili. 

Niedawno otworzono w Wro 
clawiu przytułek dla bezdom
nych, którego urządzenie jest 

Uządy kobiet. 

%x 0 r *z częściej stanowiska burmistrzów małych 
V? U H kobiety. Na ilustracji: Uroczyste wpro-

Uriędu nowego burmistrza-kobiety w So-
merset w 

wzorowe I który służyć może za 
okazowy typ podobnych przy
tułków noclegowych 

zamiast dotychczasowych 
zbiorni, nie zawsze stojących 
na poziomie wymagań higjeny. 

' Przytułek mieści się w k i l -
kopiętrowym domu. Goście noc 
lęgowi przedewszystkicm wcho 
dzą do pokoju przyjęć, gdzie mo 
gą zdeponować swoje papiery i 
pieniądze — jeśli je mają — lub 
przedmioty, przedstawiające ja 
kąś wartość. Przyjmowanie 
tych rzeczy odbywa się w 2-ch 
okienkach, z których jedno jest 
przeznaczone dla kobiet, a dru 
gie dla mężczyzn. Po dokonaniu 
tej formalności, mężczyzn wpu
szcza się do poczekalni na pra
wo, a kobiety do specjalnego 
pokoju na lewo. 

Następnie w garderobie od
bywa się przegląd osób dla 
stwierdzenia zapómocą lampy 
Zeiss-Ikon, czy są 

wolne od robactwa, 
aby od tej plagi uwolnić .sąsia
dów w salach sypialnych. 

Rzeczy zawszone dostają się 
do dwóch aparatów dezynfek
cyjnych, a rzeczy czyste, zaopa 
trzone numerem zawiesza się w 
szafach. W łazience kąpać się 
może jednocześnie osób szesna
ście i jest w niej jeszcze miej
sce dla sześciu osób, które pra
gną obmyć lub wymoczyć zmę
czone nogi. 

Po kąpieli lub obmyciu się 
goście noclegowi dostają świeże 

płócienne nocne koszule 
i pantofle i udają się do sal noc
legowych, których jest cztery 
na plerwszem piętrze dla męż
czyzn, a pięć na drugiem — dla 
kobiet. Na każdem piętrze znaj 
duje się specjalny oddział, prze 
znaczony 

dla młodzieży 
do lat osiemnastu, którą bardzo 
słusznie odosobnią się od star
szych. Umywalni jest dość, by 
wszyscy, którzy nie kąpali się 
na dole, mogli umyć się i upo
rządkować wieczorem, a także 
pomyśleć o rannej toalecie po 
wstaniu. 

Dla kobiet, z jakichkolwiek I gli do snu, czy z nieudolności 
względów potrzebujących spo-|czy z lekkomyślności. Ważny 
koju, przeznaczona jest od
dzielna salka z umywalniami i 
bieżącą wodą, w której pozo
stać mogą w odosobnieniu. O-
prócz tego w przytułku jest spe 
cjalna salka dla chorych na dwa 
naście łóżek oraz stacja dla sze 
snastu niemowląt. Obie salki 
przegrodzone są pokojem leka 
rza. W wypadkach, Wymagają
cych opieki lub ustanowienia po 
rządku, interwenjują dozorcy, 
mający swoje pokoje na każdem 
piotrze. 

Z rana, po umyciu się, goście 
noclegowi odbierają swoje ubra 
nie za numerem, który wolno 
im zachować w nocy na łańcu
szku, zawieszonym na szyi. 

Żelazne szafy, mieszczące u-
branie, są wentylowane. bez 
przerwy dla wydobycia zapa
chu potu i środków dezyniekcyj 
nych z ubrania. 

Każdy bezdomny wieczorem 
po przyjściu i z rana dnia nastę 
nego dostaje 100 gr. chleba, litr 
kawy lub kakao albo zupę z ku 
chni zakładowej, umieszczonej 
w oddzielnym budynku. 

Zakład przyjmuje także 
rodziny eksmitowane 

i w tym celu posiada jednopo
kojowe mieszkania dla 25 ro
dzin. Inni eksmitowani, którzy 
albo dostać nie mogą mieszka
nia, albo też nie potrzebują go 
koniecznie, spędzać mogą dni 
w wielkich salach, przeznaczo
nych dla 250 osób, gdzie znajdu 
ją się także Instalacje kuchen
ne, dozwalające bezdomnym 
przygotowanie sobie jedzenia. 

Wszystkie pomieszczenia 
przytułku są wzorowo czyste i 
utrzymane w jasnych, miłych 
dla oka barwach, tak, jak bywa 
w szpitalach. 

Zdać sobie trzeba sprawę, 
że istotnie ma się do czynienia 
z ludźmi chorymi — chorymi 
socjalnie. 

Ludzi bezdomnych jest le-
gjon. Nie o to chodzi, w jaki 
sposób utracili dach nad głową 
i miejsce, gdzie głowę złożyć mo 

jest tylko fakt, 
że są bezdomni. 

Zaś pomoc dla nich musi być 
szybka r "/.wydajna. Najlepszą 
drogą do tego jest stworzenie 
pracy, która ludziom zapewnia 
dach nad głową. Bowiem włas
ny dom jest to, co strzeże czło
wieka od zachorowania fizycz
nego i socjalnego. 

Zanim zagadnienie stworze
nia każdemu człowiekowi włas 
nego domu zostanie rozwiązane 
trzeba zastąpić go przytułkiem, 
wzorowo urządzonym i czystym 
by zmniejszyć nędzę i jej przy
kre następstwa. 

Bandyci pod 
pierzyną. 

Odważny mło
dzieniec. 

W Ploeszti (Rumunja) doko
nano zuchwałego napadu bandy 
ckiego. Syn inżyniera Zernera, 
obudzony w nocy podejrzanym 
szmerem, zapalił lampkę elek
tryczną i spostrzegł 

trzech bandytów, 
którzy wymierzyli weń rewol
wery, każąc mu leżeć spokoj
nie. 

Zamiast usłuchać, Zerner 
kopnął pierzynę, którą był przy 
kryty, tak, że padła ona na gło
wy bandytów. Równocześnie po 
czął wzywać pomocy. • Jeden z 
bandytów wygramolił się z pod 
pierzyny i sztyletem pchnął mło 
dzieńca w pierś, a zaraz potem 
drugi strzelił 

doń z rewolweru. 
Wkrótce jednak przybiegli za
alarmowani domownicy, na wi
dok których bandyci zbiegli, 
Młody Zerner jest ciężko ran
ny, jednakże uda się utrzymać 
go przy życiu. 

Dr. med. Rakowski 
Tal. 37-81. 

Sp.cfaliiU chorób mm, nota, gardłi 
• 1 płuc. 
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W pogoni za oryginalnością. 

Amerykański lotnik Whiteman zakupił stary wóz cyrko
wy i w nim rozpoczął wraz ze swoją młodą zoną po

dróż poślubną. 
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mu bez wahania... swą lewą 
rączkę. 

Ani jedno, ani drugie później 
nie żałowało swego fałszywe
go kroku. Dość zazdrosny. Hu
bert oderwał swą przyjaciółkę 
od estrady, robiąc z niej mło
dą osóbkę, o której nie można 
było nic powiedzieć po nadto 
że była panienką dobrze ułożo
ną, o czarującej twarzyczce i 
niezwykle powściągliwym spo
sobie bycia. 

Jedynym czarnym punktem 
dla Lulu w całej tej historji by
ła egzystencja hrabiny de Va-
nonceau. Czarny punkt wszak
że, który przekonywujący u» 
mysł hrabiego de Vanonceau 
zdoła? rozjaśnić. 

— Malutka moja Lulu — 
oznajmił M-lle Trćpignolłes — 
rozumiesz chyba, że gdybyśmy 
Isię z hrabiną choć trochę ko
chali, nie byłbym sję przywią
zał do przyjaciółeczki. 

A kiedy Lulu w naiwności 
swej zrobiła uwagę: 

„Skoro nie kochacie się, 
dlaczego się nie njzwieść?" — 
wytłumaczył jej. że tego rodzą 
ju separacja jest niedopuszczal
na w jego świecie i, że dla 
przyczyn materialnych lepiej 
aby fortuny ich nie były roz
dzielone. 

Przy pomocy kilku podsu
nięć myśli dodatkowych, Lulu 
zrozumiała, że rozdział mająt
kowy skazałby Huberta na ży
wot kontemplacyjny przed po-
pękanemi portretami swych 
przodków, nie dając mu moż 
ności oddania do pjzłoty ich 
ram. 

Im głębiej zastanawiała się 
nad tą sprawą, Lulu nabierała 
coraz większej pewności, że 
sdyby nie bezwiedna, nieświa 
doma swego udziału, pomoc 
hrabiny de Yanonceau, ona 

iLulu Trćpignolłes; faworyta 
hrabiego de Vanonceau, była
by jakąś niepozorną Lulu bez 
znaczenia. 

Nie wynikało, stąd bynaj-
[mniej, aby szacunek jej dla hra 
biego Huberta doznał szwanku 
Nie osadzała wielkiego świata, 
zbyt szczęśliwa, że, jakkolwiek 
nielegahie, należy doń, tkwi w 

Hubert bowiem za-
: kilku najbliższymi 
łułowanymi jak on, 

mającymi rów-
K»wabu i wdzięku 

;zki, którym zapew 
? i łatwe życie, 
ich korzystała 

•jak Hub . 'zglcdnei tylko 

swobody i, po ostatnim poca
łunku, wracała do swych ma
gnackich pałaców, swoich ro
dzin, swych podwładnych, nu
rzając się w morzu hołdów 
ludzkich, składanych tytułowi 

fortunie. 
pełni 
która 

PC 
sw; ' 
prz-. 
nież 
przyj, 
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Wie 
z 

Przyjaciele Huberta, 
wytwornej dystynkcji, 
czarowała Lulu i którą usiło
wała naśladować, nie wszyscy 
jidnak byli dyskretni. Niektór-
rzy z nich chętnie powierzali 
miłym swym partnerkom tajem 
ce poliszynela oczywiście — 
które wszakże w oczach mło
dych tych osóbek nabierały 
chwilowo wagi i znaczenia fak 
[tów historycznych. 

Taką właśnie drogą Luba 
Trepignolles dowiedziała się, że 
hrabina de Vanonceau wcale nie 
była chodzącą cnotą i że, pod
czas kiedy hrabia wżynał się w 
ich kontrakt ślubny scyzory
kiem, ona nie wahała się rąbać 
ten akt notarjalny rapierem. Co 
nie przeszkadzało zresztą oboj
gu świadczyć sobie wzajemnie 
należny szacunek, okraszony 
najuprzejmiejszą grzecznością. 
W posiadaniu tych rewelacyj Lu 
lu zamyśliła się nad niemi głę
boko, porównywując obyczaje 
środowiska, z którego wvrosła. 

z obyczajami wyższych sfer; nie 
porozumienia, zaledwie umoty
wowane nieraz, które rozbijają 
małżeństwa ludzi średniego sta
nu, z rozdźwiękami o wiele po-
ważnlejszemi, które w świecie 
niewolników etykiety nie pocią 
gają za sobą katastrof. I uczuła 
coś w rodzaju kultu dla tego o-
statniego, postanawiając sobie 
iść jego śladami i dowieść hra
biemu Vanonceau, że nazbyt n i 
sko nie upadł, wznosząc ją do 
godności swej faworyty. 

Nieobdarzona , inteligencją, 
zdolną z posad ruszyć ziemię, 
Lulu Trepignolles posiadała jed 
nak bezsprzecznie pochop do 
doskonalenia się, wyrównania 
braków edukacji pośpiesznej, 
zaniedbanego wykształcenia i 
zdobycia galonów, jakie nadaje 
szczytowy w y k w i t obyczajów i 
wyrozumowanych zasad postę
powania. 

Nabywszy serję książek, opi 
sujących erotykę koronowanych 
głów, rozwiązłość dam ich dwo 
ru, pornografię w pałacach i par 
kach królewskich, korowody 
kurtyzan, markiz i awanturni
ków wszelkiego pokroju, Lulu 
Terpignolles po ich dokładnem 
przeczytaniu, doszła do przeko 
nania. że iest zerem w Dorówna 

niu z bohaterkami powieści, któ 
re umysł jej świeżo przetrawił, 

Czem była dotychczas wła
ściwie? ' 

Przeciętną utrzymanką tylko, 
która znosiła, by część docho
dów hrabiny wpadała po ryko
szecie do jej torebki ręcznej na 
regulowanie jej dostawców lub 
pomnażanie jej oszczędności. Ja 
kleż to marne, małostkowe, nie
godne tego, którego jest wy
branką! 

To też, pozostając nadal na 
usługi hrabiego de Vanonceau, 
Lulu oddawała swe serce i zaję 
ła się losem jednego ze swych 
towarzyszy lat dziecinnych, któ 
ry dążył do zdobycia sztuki na
prawiania rowerów. 

— Ponieważ hrabia, który 
mnie kocha — tłumaczyła po
wiernicom swoim — utrzymuje 
mnie pieniędzmi swojej żony, 
której nie kocha, czyż nie je
stem w porządku, oddając Erne 
stowi, którego kocham, trochę 
grosza, jakiego mi udziela hra
bia, którego jestem (dumną z te 
gol tytułu) uniżoną sługą, ale któ 
rego nie kocham? 

Tłum. Jotsaw. 
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Wairi rodowa wśród kmieci. 
Z Sosnowca 'donoszą: 

z We wsi Przyiupsku, powiatu 
olkuskiego, od wielu lat z poky 
lenia na pokolenie przechodziła 
nienawiść rodzinyMakietów do 
Naziomków. Aż pewnej nocy w 
tagrodzie Naziomków 

wybuchł pożar 
Pastwą niszczycielskiego ży

wiołu padły wszystkie zabudo
wania Naziomków, żywy i mart 
w y inwentarz, a również 1 ki l 
ka osób z ich rodziny stato się 
ofiarami rozszalałego ognia. 

Naziomkowie z zamożnych 
włościan w ciągu Jednej nocy 
stali sie nędzarzami. Podejrze
nie na Makicłów. jako podpala
czy, rzucone przez Naziomków, 
bvło słuszne. Podpalaczem był 
45-letni Franciszek Makieta, któ 
ry przez sąd okręgowy w Sos
nowcu skazany został na 12 lat 
ciężkiego więzienia z pozbawię 
niem praw i zapłacenie odszko
dowania na rzecz Naziomków 
w kwocie 10.656. 

Zbrodnicza rodzina wiedząc, 
że zasadzona od nich suma sta
nowi niemal cały ich majątek, 
planowała w jaki sposób uchy
lić się od płacenia. 

Po naradzie familijnej poszli 
Makiełowie do Naziomków 1 z 
udana pokorą prosili, bv zasą
dzona sumę rozłożyli Im na mle 
sieczne spłaty. 

Poczciwi Naziomkowie, nie
pomni na doznane krzywdy, 
zgodzili się na prośbę Makiełów 
i przyjęli od nich 

1000 zł. 
Jako pierwszą wpłatę, na które 
wydali piśmienne pokwitowa
nie. 

Tymczasem. Makiełowie sfał
szowali otrzymane pokwitowa
nie z 1000 zł. na 0000 zł., a kie
dy Naziomkowie upomnieli sie 
po miesiącu o drugą ratę. Ma
kiełowie zwymyślali Ich, oś
wiadczając, że uiścili wszystko 
i skierowali sprawę do sadu pie 
tnując Naziomków jako szanta
żystów, domagających się po
dwójnego wypłacenia im zasą
dzonej na ich rzecz kwoty pie-
niężnej. 

Przerobione pokwitowanie, 
przedstawione 

na poparcie skargi. 

było tak umiejętnie podrobione, 
iż trudno było dociec, kto ma 
rację. 

W wyniku jednak długich do
chodzeń i ekspertyz ustalono 
prawdziwy stan rzeczy i pocią
gnięto do odpowiedzialności za 

fałszerstwo 38-letniego Leona 
Makietę i jego szwagra Józefa 
Pająka. Wczoraj zasiedli oni na 
ławie oskarżonych i sąd okrę
gowy \y sosnowcu skazał ich na 
dwa lala więzienia z pozbawie
niem praw. 

Pożar wielkiego młyna 
Straty wynoszą pół miljona złotych. 

Łódź, 9 maja. Ubiegłej nocy 
nad osadą Izbica, pod Kołem, 
zajaśniała groźna łuna pożaru, 
która wywołała wielkie poru 
szenie wśród mieszkańców o-
sad v. Płonął wielki 

młyn parowy 

KRATECZKL 

On nie jest moim narzeczom/m! 
Kobieta uratowała wolność mężczyzny. 

Uj, gorąco! Bardzo gorąco. 
Była zima, paskudna, ostra zi
ma i odrazu „zrobiło" się gorą
ce, upalne lato. 

Panowie chodzą bez palt, 
panie w letnich paletkach, a 
słońce grzeje i pali, pali i grzeje. 

Uj, gorąco! Bardzo gorąco! 
Dobrze. Ale cóż jesteśmy te 

mu wszystkiemu winni my, mę
żowie. Zony już od tygodnia 
przy obiedzie i przy kolacji, we 
dnie i w nocy, wszelkie rozmo
wy na temat wyjazdu „na lato" 
nawracają. 

— Moiebyi duszko przyszy
ła mi do spodni brakujący gu
zik. 

— Bardzo chętnie, ale może 
zaczekasz z tern do wyjazdu do 
Krynicy? 

Albo: 
— Dlaczego zupa dzisiaj przy 

palona? 
— Nad morzem w Gdyni bę

dę gotowała lepsze. 
Słowem lato ze wszystkiemi 

towarzyszącemi mu niebezpie
czeństwami jest w pełni. Co ran 
ka i wieczora jeden tylko sły
chać głos: 

— Ja chcę nowy kapelusz, 
ja już w tym palcie nie mogę 
chodzić, to nowe palto wymaga 
nowych pantofelków, te nowe 
pantofelki brzydko wyglądają 
przy starych pończoszkach, te 
nowe pończoszki i l e się „odbija 
ją" na tle starej sukni nowa suk 
nia... i t. d. i t. d. słowem osza
leć można, powiesić się, poder
żnąć sobie gardło i zatruć się 
jednocześnie gazem świetlnym, 
najlepiej w mieszkaniu sąsiada. 
Niech on ma większy rachunek 
z gazowni. 

SPRAWA. jczeftstwa z tego względu, te ze 
Na tem tle oto daję państwu znania jej jako narzeczonej by 

Pijani żołnierze na zabawie. 
Panika na sali 

Łódi, 8. 5. —• Lokal Domu 
Ludowego w Piotrkowie był wi 
downią niebywałych awantur, 
zakończonych doić szczęśliwie 
jedynie dzięki szybkiej interwen 
cji policji i żandarmerii. 

1 Mianowicie z okazji 5-lecia 
Domu Ludowego odbywała się 
zabawa taneczna, której przy
glądało się z zewnątrz 

kilkunastu żołnierzy 
25 p. p Żołnierze, z pośród któ 
rycn kilku było pijanych, w pe
wnej chwili przez otwarte okna 
wpadli do sali i wyrywając cy
wilom tancerki z objęć, zaczęli 
^siarczyście" tańczyć. Gdy ko

mitet zabawy usiłował wypro
sić intruzów, ci stawiając się 
hardo, wydobyli 

bagnety. 
Na sal! zapanowała panika. Żoł 
nierze zaczęli łamać drzwi, wy
bijać szyby i t. .p. Zawezwano 
policję i żandarmerję. Wówczas 
dopiero wojowniczy synowie 
Marsa rzucili się do ucieczki. — 
Jednego z nich, niejakiego Jana 
Grabowieckiego ujęto. 

Usiłował on pokłuć żandar
mów bagnetem, przyczem jed
nego z nich lekko zranił. 

Grabowieckiego osadzono w 
więzieniu. 

-XX-

ponize) przykład poświęcające) 
się kobiety, kobiety wielkiego 
serca, która zaparła się narze
czonego, aby go uratować. 

Oto posłuchajmy, co mówił 
wczoraj przedstawiciel policji, 
występujący jako oskarżyciel w 
Sądzie Grodzkim. 

22-letni Kazimierz Węgier
ski zatrudniony był w swoim 
czasie u właściciela warsztatu 
stolarskiego, Stefana Gumowate 
go w charakterze akwizytora. 
W początkach roku 1928 Wę
gierskiego wydalono z pracy. 
Niedawno, w kwietniu, w trze
cie święto Wekiej Nocy, Wę
gierski wraz z kolegą swym Jó 
zefem Depta przyszli do war
sztatu Gumowatego w czasie 
nieobecności właściciela i wła 
mali się do warsztatu, nic nie za 
bierając. Gdy Gumowaty, wra
cając do domu na kolację, spot
kał na podwórzu domu Węgier 
skiego 1 Deptę, coś go „źle tknę 
ło". Pośpieszył do warsztatu i 
zastał tam jakiegoś trzeciego 
jegomościa, wyłamującego szuf
ladę, w której znajdowały się 
pieniądze. Na widok Gumowa
tego ów osobnik, spłoszony, u-
ciekł. 

URATOWANY. 
Gumowaty zameldował o po 

wyższem w komisariacie policji. 
Policja udała się nazajutrz w po 
szukiwaniu Węgierskiego do je
go kochanki Marji Brzozowskiej 
która zeznała, że Węgierski spę 
dził u niej cały wieczór i noc. 
Depta, również poszukiwany 
przez policję, ukrywa się przed 
nią do dnia dzisiejszego. 

W dniu wczorajszym więc 
Węgierski stanął przed Sądem 
Grodzkim, oskarżony o usiłowa 
nie dokonania kradzieży z wła
maniem. W czasie rozprawy wy 
szło na jaw, że Węgierski był 
już w swoim czasie karany dwu 
tygodniowym aresztem za znie
wagę czynną oraz karą 6 mie
sięcy więzienia za kradzież w 
stanie nietrzeźwym. Tą ostatnią 
karę sąd zawiesił mu na pięć 
lat. 

Marja Brzozowska podtrzy
muje swe pierwotne zeznania i 
razem z Węgierskim twierdzi, 
że Węgierski przyszedł do niej 
krytycznego dnia o 5 i nie wy
szedł od niej aż następnego 
dnia rano. 

Węgierski nazywa na rozpra 
wie sądowej Brzozowską swoją 
„narzeczoną". Sprytna ta jed
nak kobieta wyparła się narze-

łyby nieco osłabione faktem pe 
wnego rodzaju bliższego zwiąż 
ku. 

Po naradzie Sąd, z powodu 
braku dowodów winy i stwler 
dzonego przez Brzozowską alibi 
Węgierskiego uniewinnił. 

Jerzy Krzecki. 

Wiosenne sygnały. 

Zonai — Który kapelusz 
najwięcej ci się podoba? 

M ą ś : — Tan, który masz 
na głowie. 

Jana Góralskiego. 
Lokatorzy domów położo

nych w pobliżu młyna zaczęli 
wynosić meble i sprzęty. Krzyk 
przestraszonych kobiet i płacz 
dzieci oraz trzask walących się 
desek I murów wzbudzały gro
zę. 

Straż ogniowa stwierdziwszy 
niemożliwość ocalenia młyna, 
zajęła sie ratowaniem sąsied
nich zabudowań 1 domów mie
szkalnych. 

Akcja ratunkowa trwała do 
białego rana Z dużego młyna po 
zostały tylko dymiące zglisz
cza. 

Młyn. duży budynek dwupię
trowy, zabudowania pomocni
cze, jak sortownie, składy zbo
ża 1 mąki, stajnia 1 t. p. spłonę
ły doszczętnie. 

Nadto spaliło się przeszło ty
siąc centnarów mąki i około 500 
centnarów zboża, przygotowa
nego 
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Łódź, 8. 5. W dniu wczoraj 
szytn policja w Sulejowie zano 
towala niesłychany dotąd wy
padek zezwierzęcenia. 

U jednego z bogatych gospo
darzy sulejowskich, służył w 
charakterze woźnicy łodzianin 
45-letni Konstanty Staszko, do 
którego obowiązków naleia!a 
również obsługa koni. Staszko 
postępował jednak z powierzo 
nyml Jego opiece zwierzętami 
nie po ludzku, bił je, kopal, ra
nił widłami i t. p. 

W dniu wczorajszym nie
ludzki woźnica po sprzeczce z 
pracodawcą wyciągnął nóż i 
usiłował go przebić. Gospo
darz zdążył jednak zbiec 
Wówczas Staszko rzucił sie 
na konia i kilkakrotnie uderzył 
go nożem w brzuch. Oszalałe 

bólu zwierzę brocząc obficie 
posoką wybiegło na podwórze 

gdzie padło trfflgj 
nialec po tym ęw 
niewiadomymJ^1 

domlona o P ° * y f 
poszukuje StaszKa. 
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LECZNI' 

^ tennisistów na m 
f^9h leszcze niezde 

Pęknięcie małej rurki 
powodem eksplozji beczki z piwem. 

Z Katowic donoszą: 
W dniu 3 maja przed połud 

niem zdarzył się w Bobrowni
kach w gospodzie Skupińskiej 
dziwny i nader 

rzadki wypadek. 
Wskutek defektu aparatu 

piwnego rozerwana została zu
pełnie nastawiona beczka z pi
wem. Siła wybuchu była tak sil 
na, że w najbllższem otoczeniu 
poprzewracała wszystko. Wsku XX 

tek eksplozji odniosła Łucja Gał 
czyńska bardzo ciężkie okale
czenia na całem ciele i w kilka 
minut później po ciężkich cier
pieniach 

wyzionęła ducha. 
Eksplozja nastąpiła wskutek 

pęknięcia rurki, a następnie ze 
gara, wskutek czego do beczki 
dostała się większa ilość kwa
su, powodując eksplozję beczki 
ze śmiertelnym wynikiem. 

Mąż silnem uderzeniem pięści 
zabił nietrzeźwą żoną. 

Z Bydgoszczy donoszą! 
W domu przy ulicy Jasnej 

23 na Okolu, rozegrała się smu 
tna tragedja między małżonka
mi Lipińskimi. Mianowicie Sta
nisław Lipiński, lat 40, pracow
nik kolejowy, zameszkały ze 

swą małżonką Heleną, lat 38, 
przy ulicy Jasnej, przyszedłszy 
do domu w stanie nietrzeźwym, 
wszczął kłótnię ze swą również 
nietrzeźwą żoną. W czasie kłót 
ni Lipiński zabił swą żonę 

silnem uderzeniem pięści 
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M E W Y . 
Przedruk wzbroniony. 

-X-
Uderzenle było tak silne, że 

podrzucona z ławki o mało nie 
wypadła poza burtę. Przerażo 
na l ostatecznie wytrącona z ró 
wnowagl chwyciła jeszcze gwi 
zdek i Taz po raz rzucała w 
przestrzeń długie sygnały alar
mowe tonącej łodzi bez żadnej 
jednak nadziei ratunku, bo i 
któż może usłyszeć wątły gwi
zdek w tym ryku zagniewane
go Bałtyku? 

Ponad niemł niebo, zmartwią 
łe, ciemne, jakby opuchnięte e-
goizmem, ciężkie chmury kolo
ru ołowiu, pełne zaczajonej gro 
zy. Śtelła spojrzała w górę i na
gle zawirowało jej w głowie, 
wydało się jej, że I na niebie 
spiętrzyły się fale I bałwany, 
wreszcie nie wiedziała Już, 
gdzie właściwie Jest niebo, a 
gdzie morze... Uczuła sie małą, 

'bezradną istota, oddana na pa
stwę tej wszechwładnej pote-
Idze. swemu Wikowi. Czuła, że 
miłość jej nie umiera, tylko na
biera jakiejś nowej siły, wielkiej 
choć właśnie takiej pokornej i 
ufnie oddanej. 
i Ale poza Wikicm hulała tu bu 

4rza. może zła, może nienawist

na, nieznajoma I jej się bała. — 
To nie Wik ukochany jej grozi, 
to burza. 

Zlękła się czegoś nagle, że 
jest tak sama jedna, że nie może 
doszukać się tego znajomego o-
blicza Wika, że gdzieś znikł w 
tej zawierusze... bóg małego mo 
rza... a wyszło naprzeciw nie) 
jakieś bożyszcze upiorne, któ
rego nie zna, jakaś zła groza i 
przemoc... 

— Wiku. ...Wlku... to ty? 
Chciała zawołać na siostrę i 

nagle wydało jej się. że to ktoś 
inny zawołał na nią... 

Potem usłyszała swoje imię, 
była nad wyraz szczęśliwa, że 
nie jest sama, potem znów ktoś 
wołał Ewę... Śmiertelnie znużo
na zamknęła oczy, aby umrzeć. 

* * • 

Porucznik Kieniewicki ostat
nim wysiłkiem dojechał do bra
my ogrodu. Zeskoczył z rowe
ru I pod szumiącemi czubami 
drzew minął aleję i zadzwonił 
do drzwi wil l i . 

Otworzył mu natychmiast 
blady i wystraszony Dominik. 

— Pan porucznik sam ? 
— A z kim miałem być?. 
— Myślałem, że nasze panie 

poszły na spotkanie do Rzuce-
wa. 

— To pań niema w domu? 
— Zaraz z południa wyszły. 
— Nie mówiły, dokąd ida? 
— Nie., 

Kieniewickim targnął niepo
kój. 

— Chyba nie na morze? Ale 
skąd na taką pogodę! Morze się 
wściekło formalnie. 

— Panie poruczniku, możeby 
do przystani? 

— Naturalnie, chodźmy I 
Zatrzasnął drzwi i ruszyli wą 

ską ścieżką między kępami su
chych mikołajek. Scieża zbie 
gała stromo ku morzu. Musieli 
walczyć z wichurą, targaj, ich 
za ubranie. Nadomiar złego lu 
nął gwałtowny deszcz, zaciem 
nil horyzont 1 utrudnił schodze
nie po gliniastej ścieżce. 

Kieniewicki szedł naprzód, za 
nim Dominik z trudem opierał 
sie wichrowi. 

Szli tak mozolnie, z pochylo-
nemi pod wiatr głowami. Nagle 
Kieniewicki stanął i zaklął siar
czyście. 

Drzwi łazienki I przystani by 
ły otwarte 1 co chwila wicher 
zatrzaskiwał je z dziką złością. 
Wbiegli do środka. 

Nie byo łani motorówki, ani 
łodzi. Stary był przerażony. — 
Kieniewicki rzucał się po łazłen 
ce jak furjat. Nagle stanął przy 
drzwiach i krzyknął do Domi
nika przez rvk morza i wichru: 

— Kradzież! Drzwi są wyła
mane! 

Rzucili się do łodzi. Jedna sta 
la na swojem miejscu, brakło ża 
ołówki i motorówki. Kłódka od 

motorówki była rozbita kamie
niem. 

Stary spojrzał na porucznika 
i opuścił ręce. 

— Łodzią nic nie poredzi na 
tako zło wode. Nimby my do-
gnali w te wicher do Komnien-
ne Góre, to i po czasie — mach
nął ręką. 

— Psiakrew — palnął ręką w 
burtę łodzi porucznik — prze
cież jakaś rada być musi. Pocze 
kaj tu, stary, a ja zatelefonuję 
do helskiej stacji ratunkowej, do 
Gdyni, do Pucka, tam przecież 
wachtują. 

Wybiegł z łazienki, a Domi
nik wsłuchał się w dobrze zna
na groźną gwarę. Morze grzmią 
ło. Monotonny, ciągły huk prze 
walających się na wybrzeże fal 
jak ryk i potworny grzmot grał 
mu melodję niezapomnianej bu 
rzliwei młodości. Porywały go, 
wyzywały do walki te pomru
ki i białogrzywe bałwany. 

W zapadającym zmroku ogar 
niała go gorączka czynu; szum 
i huk podniecały go. a oto on 
stary z trzęsąceml się rękami, 
nie może wyrwać z paszczy te
go kochanego a znienawidzone
go chwilami potwora dwóch ist 
nień ludzkich. 

— Ej — żeby to dawniej! 
Z determinacją nasunął ziujd-

westkę1) na oczy. 
ł ) Kapelusz rybacki. 

Dziś on bezsilny stary dziad... 
Ciężko siadł na ławce w ła

zience 1 postanowił czekać choć 
by na najgorsze. Rozumiał, że 
o ratunku z ich strony teraz mo 
wy być nie może I niebardzo 
wierzył w te nowomodne wy
mysły. Jeżeli tu prawdziwy ry
bak nic nie pomoże — to nikt 
nie da rady. 

Nagle zerwał się na równe no 
gi I cały zamienił się w słuch. 

Gdzieś w przestrzeni usły
szał nikły gwizr raz - dwa-trzy 
krótkie... potem trzy długie, 
przeciągle l znów trzy krótkie, 
urywane gwizdki. 

Ginęły tak w huku morza, że 
zdawały się raczej wytworem 
wyobraźni... 

A jednak Dominik miał słuch 
znakomity, nie mylił się. 

Czekał z zapartym oddechem 
Znów jakieś wątłe gwizdki, ale 
tak zgłuszone przez grzmot fal, 
że nie rozpoznał sygnału. 

Czekał znów. słuchał, nadsta 
wiał uszu, ale w szumie przewa 
łających się fal usłyszał tylko 
warczenie samochodu i od stro
ny szosy zjechał do przystani 
lśniący Ford. 

Dominik wysuną! głowę z 
przystani 1 trzymał drzwi, bo 
ulewa z wichurą targały 1 wy 
rywały Je niemal z zawias. — 
Kieniewicki naciągnął kaptur 
płaszcza, zamknął, motor i .w 
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punktami. Dwa punkty Gut-
man stracił z Adolfem i Edclba-
umem. 

3) Lenardt (Widzewska Ma
nufaktura) 2 punktami. Trzv 
punkty stracił Lenardt z Adol-
hm, Gutmancm i Ldelbaumem 

4) Łojszczyk (Zjednoczone) 
1 punkt. Cztery punkty Łojsz
czyk stracił z Outmanem, Edel-
baumem. Adolfem i Stollenwer-
kiem. 

5) Stollenwcrk (Ł. K. S.) 1 
punktem. Cztery punkty Stol-
lenwerk stracił z Ldelbaumem 
i reszta graczy (valcovercm). 

lv'ozdanic nagród odbędzie 
się w najbliższych dniach. 

Nasza poczciwa piłka nożna 
n i e m o ż e s i ę r ó w n a ć z n i e b e z p i e c z n y m 

f o o t b a l e m a m e r y k a ń s k i m . 

B. rumuński minister spraw zagranicz
nych w podróży propagandowej. 

. zawianka—czy Turyści? 
™Qdy drużyn na mecz dzisie/szy. 

Znakomity artysta filmowy 
Ryszard Barhelmcs, bohater 
„Największej Parady Świata" 
oświadczył przedstawicielom 
prasy, że football amerykańsk1 

jest 
niebezpieczniejszy od wojny. 

Miał zresztą sposobność prze
konać się o tein na własnej skó
rze, grając główna rolę w sen
sacyjnym filmie „Miłość i 
sport". 

Do powyższego filmu wy
twórnia First National zaanga
żowała 26 najdzielniejszych 
szampionów uniwersyteckich 
jgry w football amerykański... 
który tak się ma do naszej po
czciwej piłki nożnej, jak tygrys 
db barana! 

W ciągu pierwszego tygod
nia prób z takimi partnerami 
biedny Ryszard, który sam jest 
świetnym sportowcem i atleta, 
pokryty był cały siniakami 
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16,30 „ a bo isku 
| F a f l v zostanie mcc?. 

_*." rsza\vianl\a — Tu-
«dzic padło t r u ^ , Ł d J ^ - v K.s,„a-

nialec po tym £,^H^wianka: Domański, 
K ( jnigold, Terlecki, 

czyja 
niewidomym 
domiona <v po*}? 
poszukuje Staszka- - X X -

Zwierz, Halin, Haselbusch, Junj,' 
Szenajch. Piliszek, Luxenbunr. 

Turyści: Michalski, Karasiak, 
Kubik, filut',, Wicliszck. Kahan, 
Prankus. Kulawiak, Ałaszew-
ski. Waglowskl. Michalski. Re
zerwa: Dałczcwski i Chojnacki. 
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W deszczu vofds 
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>ować w doublu 
s ki — Loth, w 

singlu bowiem jest rzeczą jasna 
że po/a bezkonkurencyjnym 
Stolarowein z pozostałej trójki 
najlepiej gra Tarnowski. 

W rozegranych dotychczas 
meczach Lgipt prowadzi z Fin-
umdju 2:1. Delgja — Rumunja 
.3:0. i)anja — Chile 3:0 i Grecja 
— Jugoslawja 2:0. 

Bieg narciarski 
w maju. 

Korzystając z dobrych wa
runków śnieżnych, na Hali Ua.-
s . i - i i i cnwej w ii 11111 U niaia wisi-
grany zostanie . , .« 

bies; narciarski* 
na przestrzeni .30 klin., do które 
go staną najprawdopodobniej 
wszvscv czołowi narciarze za
kopiańscy. 

Qpelusik letni piąknej pani. 

miał podbite oko. nadwyrężona 
szczękę, zwichnięte ramię, nie 
licząc ainycli 

pomniejszych obrażeń. 
„Wulę 7 tygodni prób do 

.Największej Parady Świata", 
rzekł popularny artysta — niż 
tydzień takiej „zabawy". Tam 
udawa.liśmy wojnę, a tu wal-
Iczym?/ naprawdę. Zresztq u-
ważarn, że nowoczesna wojna 
jest bardziej ..comfortable" 
(komfortowa) niż amerykański 
football." 

To rzekłszy, obandażowany 
bohater, ofiara swego zawodu, 
wsiadł z trudem do karetki sa
nitarnej, która go odwiozła do 
najbliższego sz.pitala wśród 0-
wacyj kolegów i dziennikarzy. 

Ale dzięki "brawurowej i 0-
fiarncj grze Barthelmesa. film 
.Miłość i sport" zdobył olbrzy
mie powodzenie. 

111 i i b « — m i a 

Jego najniebezpieczniejsza 
przygoda 

n a e k r a n i e „ O d e o n " I „ W o d e w i l " 
Dość zręcznie skombinowa-

ny sensacyjno-awanturniczy sce 
narjusz ,,Jejfa najniebezpieczniej 
szej przygody" urozmaicono sze 
rtgicm momentów, poproslu ści 
nających 

krew w żyłach. 
Jest to film szybkości, oszała
miającego, rwącego tempa. Har 
ry Peel — to ucieleśnienie siły, 
mocy, sprawności i zręczności fi 
zycznej. Nieporównany, ten 
yportsman, akrobata, jest w cią 

głem niebezpieczeństwie — nie-
tylko z woli scenajjusza — ale 
przez swą własną ofiarną grę, 
przez stwarzahie karkołomnych 
sytuacyj, w których jest zawsze 
koncentracja niebezpieczeń
stwa. 

Partnerka Harry Peela wy
wiązała się z* swej roli godnie. 

Całość obrazu przewija się 
przez ekran równie szybko, jak 
i płynnie. (CP-) 

X — 

12 chórów na estradzie. 
Wielki koncert Pieśni Polskiej. 

Staraniem Związku Polskich 
Stow. Śpiew, i Muzycznych w 
woj. łódzkiem odbędzie się dn. 
12 maja r. b. o jjodz. 4 po po
łudniu w Helenowie 

„Wie lk i Koncert", 
jadzie zgórą weźmie udział prze 
szło 100 osób w połączeniu o-
raz każde Towarzystwo oddziel 
•ii** ' .T y 

• Do koncertu powyższego ak 
Seś *»wój zgłosiły * "następujące 
chóry: 

,. \ i la", ..(.'hnp 11", 5 Oddział 
Straży Ogniowej, Chór Sumo-
wy Katedralny, Chór Polaków 
Ewangelików, „Echo", „Harmo 
nja", „Lira", ,,Lutnia", „Moniu
szko", „Lutnia" Zgierz, Chór 
św. Cecylji Rzgów. 

Kierownictwo nad męskiemi 
wspólnemi chórami spoczywa w 
ręku naczelnego dyrektora p. 
A. Pędzimęża nad mieszaneml 
— p. A. Charuby. 

XX 

Ze względu na artystyczne 
wykonanie wyżej wymienionych 
chórów spodziewany jest wiel
ki napływ publiczności. Bilety 
w cenie zł. 1 dla dorosłych, a 50 
groszy dla uczącej się młodzie
ży i wojskowych nabywać mo
żna w kasie parku Helenowa. 

J e d n o d n i o w a 

C u k i e r n i a 

„Kropli Mleka". 
„Jednodniowa CnldcTrria" w sali b, restauracji „Teatralnej", 

Narutowicza 20, urządzona sta
raniem „Kropli Mleka", zgro
madzi tłumy łodzian żądnych 
rozrywki. W godzinach przed
obiednich przygrywać będzie 
muzyka koncertowa, zaś od 
godz. 4 f przez cały wieczór 
znakomity jazbami do tańca. 

W 1 
^^h i i ego kapelusza jest ostatnim krzykiem mody. 

r i w 'a le słowa W 

trachomatologiczny 
Qństwowei Szkole Higieny 

frachomatologi- [klinikach, szpitalach i przycho 
2V odbędzie się |dniach przcciwjaglicznych — w 

godzinach rannych. 
Opłata za udział w kursie 

wynosi: za wykłady 10 zł., za 
zajęcia praktyczne 15 zł. 

Piśmienne zgłoszenia na 
kurs nadsyłać należy do sekre
tariatu Państwowej Szkoły Hi-
gjeny (Warszawa. Chocimska 
24). najnóźniej do dnia 20 maja 
r. b. W zgłoszeniu należy za
znaczyć, czy kandydat pragnie 

Szkole Higjeny 
12 czerwca r. b. 
rsu będzie za-

arzy, zaintere-
* zwalczania ja-

..-czesnemi poglą-
S4 c Jaglicy, metody 

' ^ P ; . ' . iegania oraz 
* społecznej wal-

^bywać się będą 
, v i e t 2 o r o w v c h w 
J^owci Szkoły Hi 
S. Praktyczne w 

Żołnierzyki grają!... 
Koncert orkiestry 37 pułku Strz. Kan 

W dniu 5 maja r. b. w sali 
ilharmonji odbył się koncert 

orkiestry 31 p. Strz. Kan. pod 
batutą por. kapelmistrza Jana 
Waltera, przy współudziale b. 
art. op. wileńskiej p. Oleckiej, 
śpiew, p. Frydberga — skrzyp
ce i p. Gomółko — fortepian, na 
cele kulturalno - oświatowe puł 
ku. 

Zaznaczyć należy, iż pomi
mo krótkiego czasu objęcia or
kiestry, por. Walter postawił 
zespół muzyczny rra tak 

wysokim poziomie, 
że życzyć tylko można 31 p. S. 
K., ażeby orkiestra ta wysunęła 
się na czołowe miejsce wT>OK. 
Uwertura do op. „Maria" — 
Statkowski. Uwertura Marita-

Wallace. Zaproszenie do 
tańca — Weber oraz Humore
ska — Dworzaka — wykonane 

X X -

były wprost po mistrzowsku: 
wszystkie przejścia i odcienie 
oddane były z całą znajomością 
techniki, uczuciem i pełnem zro 
zumieniem. 

P. Olecka wzbudzała zach
wyt publiczności swym pięk
nym i 

melodyjnym śpiewem. 
P. Frydbcrg. jak zwykle, cie
szył się bardzo dużem powo
dzeniem. P. Gomółka wykonał 
kilka przepięknych utworów. 

Koncert zdobył pełne- uzna
nie, czego dowodem były nie
milknące oklaski po każdym z 
wykonanych utworów. P. O-
leckiej za jej śpiew, wręczono 
olbrzymi kosz kwiatów. 

Inicjatywie, jak i głębokie
mu zrozumieniu ważności ta
kich koncertów, należy przy-
klasnąć. 

Błyskawiczna kradzież miljonów. 
Rumuńskie historyjki. 

O niezwykłej kradzieży do
noszą z Rurnunji: Administra
cja finansów przesyłała dó mini 
sterstwa skarbu kasetkę, zawie 
rającą 

pięć miljonów lei. 
/ Konduktor wagonu poczto

wego na dworcu w Piatra udał 
sis do lokomotvwy, by na
brać trochę węgla do swego 
piecyka wagonowego. 

Nieobecność jego trwała za
ledwie 

dwie minuty, 
korzystać z bursy Państwowej a mimo to w międzyczasie zdo-
Szkoły Higjeny. jłano dokonać grabieży. Wró 

ciwszy, spostrzegł brak cennej 

kasetki wśród poprzewraca
nych paczek- . 

Władze zajęły się Ebada-
niem tajemniczej sprawy. Kon
duktora aresztowano. 

Przyjmuje 
d o d e k a t y z o w a n i a , p l i 
s o w a n i a , a ż u r k o w a n i a 
oraz wyszywania dziurek 

L . R 0 Z E N B E R G 
u l . R z g o w s k a JV° 1 0 4 . 
Uwaga: Żurnale mód na miejscu. 

B. rumuński minister spraw zagranicznych Tlttrłescu, delegat 
Rumunji w Genewie odbywa obecnie podróż propagawdow^ą 

po Europie. 

Interwencja związków w wnie ziMtDH nkitiiiw! 
obarczonych rodziną. 

Wzrastające w ostatnich 
czasach redukcje robotników w 
fabrykach łódzkich Or&z nie
podjęcie, mimo wiosny.przez sa 
morząd prac sezonowych, stwo 
rzyły w sferach robotniczych 
sytuację, która związkom zawo
dowym dała asumpt do licz
nych interwencyj w 'tej 'sprawie 
u czynników rządowycih. 

W powyższych sprawach do 
p. wojewody Jaszczołta zwró
ciła się delegacja Ch. Związku 
Zawodowego, która wskazała, 

że przyjmowanie robotników 
do robót publicznych przez P. 
U. P. P. nie odpowiada ich po
trzebom, albowiem Państwowy 
Urząd Pośrednictwa Pracy, nie 
•jest w stanie srwieTdcić jakim 
robotnikom w "pierwszym rzę
dzie dać pracę, a związkom za
wodowym chodzi o to, aby pier
wszeństwo przy otrzymywaniu 
pracy mieli robotnicy 

obarczeni rodzinami 
i wobec wytworzonej sytuacji 
są bez środków do życia. 

Po wysłuchaniu powyższej 
petycji p. wojewoda oświadczył 
że przychyli się do ich prośby 
i w sprawie tej zajmie odpowie
dnie stanowisko i wobec tego 
prosił i przedłożenie mu przez 
związek 

listy robotników. 

P(Ś!H omi j m 
na P. W. K. 

Na terenach zachodnimi P. 
W. K. odbyła się w obecności 
zainteresowanych czynników 
próba , 

ogni sztneznych. 
która wypadła nadspodziewa
nie dobrze. Okazuje się, że w 
szeregu atrakcji „Wesołego 
miasteczka" nie zbraknieJ>gn\ 
sztucznych, niezwykle efektów 
nych, będzie dopełnieniem ob
szernie pomyślanego programu 
w tej dziedzinie. 

którzy znajdują się *w poidtib-
nem położeniu. 

Dalej delegacja prosiła to 
wyjednanie u rządu funduszów 
ha rozpoczęcie robót -*ezóńb-
wych z czem łączy się polep
szenie bytu licznych rzesz bez
robotnych. 

W sprawie'tej Oświadczał'p. 
•wojewoda, że Wyjeżdża do Wtfr 
szawy i dołoży 'wszelkich sta
rań, aby fundusze takte były 
Łodzi przyznane i to w jak naj
krótszym czasie. 

W "sprawie masowych re-
dukcyj robotników w fabrykach 
p. wojewoda Jasżćzdłt — zako
munikował delegacji, £e 'bada 
obecnie koninnkttirę W przettiy-
sle włókienniczym i w tym celu 
zażądał od wszystkich "związ
ków przemysłu Włókienniczego 
sprawozdań tygodniowych <fo 
do dalszych planów pracy. 

Po zapoznaniu się z tem ip. 
wojewoda przyrzekł zająć w *tej 
sprawie odpowiednie stanowi
sko. 

W 

„Życie praktyczne". 
„Dyspozycje snłaflan, oBftP' 

flów i fcdłaćyp. IćtÓ-re •śpraMaT*. 
paniom tyle ickfpdth, 20st*f# 
znacznie ułatwione driefe Hikar-
zaniu się książeczki „Życia 
Praktycznego" pod pó^ i szy r f t 
tytułem. Za"w4era tor* $&eźe& 
©gólfiyeh w^ka^Ówek 'Aoły^zą* 
cych przyjęć i nakrycia stołu. A 
9m$e flżciegółowy jadłospis rA 
każda porę roku z szerokie* 
uwzględnieniem jarzyn i owo 1 

ców. 

I 

o inwalidach 
wojennych. 

George 0'Brien, znany t filmu „Marynar<e i blóndyHki" j 
odtworzy popisową rolę męską w obrazie p.t, „W Kajdanach j 
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„La Garconne" i . . . kino. 

Sylwetka „modnej panny" na taśmie filmu. 
„Miss Rosja" na srebrnym ekranie. 

Zniknęły już dawno i bez
powrotnie nieśmiałe niewiniąt
ka, skrzętnie chowane przed 
Światem zewnętrznym—t. zw. 

„Panny na wydaniu". 
Dzisiejsza panna odbywa sa 

ma wielkie podróże 'nawet 
trans — oceaniczne, nie mó
wiąc już o wycieczkach samo
chodowych, przy których, trzy 
mając pewną rączką kierowni
cę, mknie z szybkością 100 k i 
lometrów na godzinę' z w i 
chrem w zawody. 

Inne tempo życia, inne — 
panny. 

Taką właśnie pannę XX-go 
wieku gra w filmie pod tyt. 
..Karuzela grzechów", który za 
błyśnie wkrótce na polskich 
ekranach — czarująco urocza, 
wiośniana Betty Astor. 

Pędziła przez życie w tem
pie błyskawicy, aż... zatrzymał 
ją na drodze 

piękny młodzian, 
który skierował jej zapędy w 
Innym kierunku — wytkniętym 
strzałą Amora. 

Gra tego ślicznego chłopca 
znany z szeregu filmów, jak 
..Mctropolis", „Powrót z nie
woli" — Gustaw Froellch. 

Niemałą atrakcją będzie 
viiież udział w tym filmie za 
.vycająccj Wali Osterman, te 
ocznej „Miss Rosji". Powie-
'iio jej jedną z głównych ról 
>rą odegrała zaraz po powro 

,!• z generalnej rewji kandyda 
na „Miss Europę" w Pa

ni. 
Jednak ozdobą obsady Jest 
edewszystkiem najznakomlt 
• bezspornie komik ekranów 
opejskich, Mikołaj ' Kolin. 

matnio podziwialiśmy go na 
anie „Luny" jako szewca 
sana w „Szecherezadzie" 

niedawny plebiscyt, zorga

nizowany przez francuską pra
sę filmową, zadecydował, że 
Mikołaj Kolin.'jest „najpociesz-
niejszym komikiem. filmowym 
Europy", 

W filmie „Karuzela grze
chów" odtwarza on rolę „żywe 
go nieboszczyka", w której po
trafi pobudzić do śmiechu naj
większego melancholika. 

A m e r y k a n i e ż a r t u j e w s p r a w a c h moralno 
Osobliwa ankieta profesora. 

Na uniwersytecie kolumbij
skim w stanie Missouri rozegrał 
się w tych dniach 

prawdziwy skandal. 
Profesor tego uniwersytetu, 

wykładający socjologję, Maks 
Meyer, były docent uniwersyte 
tu berlińskiego, polecił swym 

słuchaczom wypełnić arkusze an 
kiety, zawierającej pytania, ty
czące się spraw seksualnych i 
małżeństwa. 

Wśród tych pytań było k i l 
ka, które wymagały odpowie
dzi, jaki pogląd mają studenci i 
studentki w sprawie małżeństwa 

Pytanie, na które trudno odpowiedzieć. 

DLACZEGO PRZEPOWIEDNIE POGODY 
t a k r z a d k o s ię s p r a w d z a j ą ? 

ołaj Kolin, najpocieszuitj-
komik filmowy Europy, 

warzą w filmie „Karuzela 
;chów" postać., „żywego 
>o>zczyka".. ale na wesoło. 

Instytuty meteorologiczne 
spotkał*/ się w roku bieżącym z 
poważnym zarzutem ogółu, że 
nie zdołały przepowiedzieć cięż 
kiej zimy, która na szczęście na 
leży już do przeszłości. 

Tłumaczenie, że siły wyższe, 
wzgl. niektóre zjawiska przyro 
dy, są zupełnie niezależne od 
przewidywań ludzkich, nie jest 
dostateczne. Bowiem — istot
nie, choć liczono się w progno
zach pogody z ciężką zimą, nie 
było podstaw dla przyouszcze-
nia, że w całej środkowej Euro 
pie zapanują mrozy tak ostre, 
jakie dotąd zdarzały się tylko 
na wschodzie Rosji lub w Sybe
rii. 

Nawet w chwili obecnej, 
gdy całokształt przebiegu zimy 
mamy za sobą, 

trudno dociec przyczyny 
tych niezwykłych dotąd mro
zów. Stwierdzenie faktów, że 
przed tygodniami mieliśmy wia 
try wschodnie, że ciepłe prądy 
Golfstromu oddaliły się do 
Epitzbergu, służyć nam może 
tylko jako dowód wpływów kli
matycznych bez ustalenia pier
wotnej ich przyczyny. 

Podkreślamy raz jeszcze, że 
przepowiednie pogody dają się 
ustalić tylko na krótką metę, o-
kreślić pogodę na czas dłuższy 
naprzód nie jest możliwe. 

Nauka w tym zakresie nie 
wyszła leszcze poza granice 
prób i eksperymentów. 

Podstawy, na jakich meteo
rologowie opierają swoje prze
powiednie są bardzo nieliczne I 
jak dotąd niepewne. 

Zachodzi przypuszczenie, że 
pewne stany pogody 

powtarzają się periodycznie, 
tj. wracają w pewnych odstę
pach czasu. Astrometeorologja 
opiera to przypuszczenie na po
wracających okresowo konstela 
cjach gwiazd i innych zjawis
kach przyrody. Jednakże zjawis 
ka te są tak skomplikowane, a 

ilość zdarzeń perjodycznych w 
przyrodzie tak wielka, że brać 
w rachubę można tylko kombi
nacje faktów jednoczesny współ 

udział wielu czynników, co sta 
nowi metodę trudną i zawiłą. 

Pomimo to meteorologowie 
chwycili się tego systemu, dopo 

Wniebowstąpienie Pańskie. 

Obraz słynnego mistrza holenderskiego Adriana van der 
Werff (1659 1722). 

Gdyby żyrafa chciała się wyprostować 
mogłaby śmiało zajrzeć do okien 

drugiego piętra. 
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Kiś p r e m i e r a ! Wstrząsający dramat wschodni p t. 

N A K A Z A N A K O B I E T A 
( M i ł o ś ć A r a b k i ) 

W rolach głównych: Jóaef, Schildkraut, 
Wik tor Y a r c o n y f 1 Jet ta G o u d a l 

czątsk codiiennie o 4-30. W toboły, n i e d i U U I iwi«ta od fi. 12—3-ej 
» i w dni powszednie na pierwssy seans ceny miejsc od 30 groszy 
'borowa orkiestra pod kier. atynnećo kapelmistrz* Z. Sandamierskiejo' 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz, I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. ŁeL 55-M 
Przyjmuje od t ( - I I od ( - & 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

Dr. med. h . l u b i c z 
ulica Cezlilnlana 43 fel 41 .12 

Snecłallsta chorób skórnych wene
rycznych I mnc7ooleli>wvch. Naśwle 

tianie lampa kwarcowa 
Dla pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przv)mule od aodz. 8—10 I od 5—& 

od 5 - 7. 

Gdy się przegląda księgę hi 
storji świata zwierzęcego, wy
daje się, jakoby przyroda zmę
czyła się i wyczerpała w two
rzeniu 

zwierząt olbrzymów. 
Zwierzęta-olbrzymy wymarły 
i dziś przyroda wydaje na 
świat dzieła drobne. 

Uczeni przyrodnicy są Jed
nak innego zdania. Twierdzą 
oni, ie i dziś pełno jest jeszcze 
na świecie tworów olbrzymich 
Słoń afrykański jest m. in. tego 
dowodem. Największe zw ie ra 
naszych 'czasów ma od ogona 
do trąby 7 mtr., a największe 
zwierzęta morskie od 25 do 30 
mtr. Wieloryb grenlandzki do-

- X X -

starcza 400 centnarów tranu i 
30 centnarów fiszbinu. 

Jeżeli żyrafa chciałaby się 
wyprostować, to mogłaby swo 
bodnie zaglądać do okien miesz 
kania 

na drugiem piętrze. 
Nie brak i żmij oifkolosal-

nych kształtach. Rozmaite mu
zea posiadają okazy południo
wo-amerykańskiej anankondas 
żmii, która ma długości 12 mtr. 
a pyton dosięga na wyspach 
azjatyckich 9 mtr. 

Jest to więc tylko poglądem 
śledzienników twierdzenie, że 
olbrzymy wymierają. 

Tylko w Europie nie mamy 
zwierząt-olbrzymów. Ameryka 
posiada ich jeszcze nadmiar. 

Od przybytku g ł o w a n i e boli. 
S z k l a n y s ł ó j z e z ł o t e m , m o n e t a m i . 

magając sobie obliczeniami ma
tematycznemu 

Lipski meteorolog Weick-
mann dowiódł nawet, że w prze 
biegu tak zwanego „ciśnienia 
powietrza" znajdują się momen
ty, czyli jak nazwał je „punkty 
symetryczne" przed któremi i 
po których — ciśnienie powie
trza okazuje przebieg zupełnie 
jednakowy, podobny do siebie, 
jak odbicie w lustrze. 

I oto d. 22 grudnia 1928 r. na 
stąpił taki moment, który wska 
zywał — na podstawie stanu 
ciśnienia powietrza od paźdzler 
nika do grudnia, że 25 lutego na 
stąpi minimum ciśnienia, a z 
niem i koniec mrozów, co teł 
miało miejsce w istocie. 

Jednakże system ten potrze 
buje takiego samego wypróbo
wania swej wartości jakiego wy 
maga np. użytkowanie nowego 
leku. 

Inna metoda dla przepowia
dania pogody na dłuższą metę, 
opiera się na tak zwanym syste 
mie korrelacjl. tj. brania pod u-
wagę czynników wspólnych. — 

Zdarzyć się np. może, że w 
miejscowości C w marcu dane
go roku oczekiwać można było 
pewnej określonej pogody dla
tego, że w dwóch inych miej
scowościach A I B, położonych 
bardzo daleko od C, w zeszłym 
roku w styczniu zaobserwowa
no pewne określone stany pogo 
dy, dające się ująć 

w formułki matematyczne. 
Meteorologowie zajmują się w 
naszych czasach mozołnem obli 
czaniem podobnych korrelacyj, 
dla określenia — w przybliże
niu — przepowiedni pogody. 

Notujemy te przykłady dla 
wskazania, że meteorologia by
najmniej nie jest rzeczą łatwą i 
że stąd nie można mieć żalu do 
poważnych skądinąd ludzi nau
ki, iż nie potrafią jeszcze zgłę
bić wszystkich tajemnic przy
rody. 

na próbę, małźerislwa« 
kiego i małżeństwa, 

w celach baadlo1 

Grupa ojców j"mate» 
ży, uczącej się w tyU*j 
fecie tak była oburzona 
kietą, że na specjalnen* 
postanowiła wystąpił® 
uniwersytetu z jak 
niejszym protestem pr» 
kiej nauce. 

Rezultat tego wT» 
był taki, że trzech pr<* 
wydalono z uniweny^ 

Ten ostracyzm obi 
lei studentów, któKyjJJ 
nym wiecu zaprotesloył 
ciwko wydaleniu pro/e*l 
postanowili nie chodzie 
kłady, dopóki wydaWB 
dzy nie powrócą na s' I 
nowiska. 

Jak zakończy się W. 
niewiadomo, zdaj* ,M 
że studenci przegraj' im 
meryka nie żartuje w 0 ] 
moralności. 

•bu 
Zawadzka 1. — Adnilnl-

P*! Woirkowslra 11. — Telelo-
h *1i 38-28, 228 1 229. 

* lub Jego zastępca oraz 
"W wydawnictwa przyjmoia. 
K&iny 1 do 2 po południu. 

«S 4^0. zazranlca 9.50. 
koszenie do domu 40 ar. 

Mdeslane bez oznaczenia 
™VWa*ane są za bezplat-

P l»w zarówno użytych iak 
' ^ r e d a k c j a nie zwraca. 

# w a w a s t r z e l 
Dalsze ares 

(Teł. w!.). Ro-
5f Pogłoski, że litew-
sraniczna ujęła 

zamachu 

Wczc 
Koszcda 
u ważył 

pode 
którą za 

Wieczorna r o t t j p 
Toatr Miejski: — Sen. 
Teatr Kameralny: — A« 
Teatr Popularny: — 

remu. 
Apollo - Miasto cudo*- ; 
'''Kz seansów: o godz. * 
Daika: — Zakazana ko*1* 
Caslno: — Zvwy trup. 
Czary: — Szalony rycerz 
''"oz seansów: fl jW^p 
Corso: — Bohaterów* 
Pierwszy seans 4-t$. *m 
Cnpltol: — Awantur? 
Orano Kino: — Porutf» 
Luna: — lancerka^j 
Ludowy — Ramona, 
î ocz. seansów o godt, 
Miejska Oaloj i Sztuki* 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Stud» 
Pocz. seansów: o goił-: 
Mimoza: — Prezydent 
Odeon: — Jego 

sza przygoda. 
poci seansów: o M J 
Palące: — Matka czy 
Resursa: — Król ułaitf' 
^pit-ndld: — O iwlclaJ3a 
pOC* seansów: sV"*" *' 
SrttdzMnla: — K 

P^z seaRsów: 4*0. fF 
Wodewil: _ Jego najnf 

s *a przygoda. 
Początek sansów o 

Zachęta: — § 182 usU 

Jutro: Izydorów'};ą 
Wschód słońca: *^ 
Zachód — 19.10- 7 . 
Długość dnia 1 * }" 
Przybyło dnia 
Tydzień 19 

CHU W KOWNIE.! N i e z u 

rodzę 

W Orły 
łv się Z£ 
irych. Je 

za chłodnia ia 

Służąca zamordowała swa Paj 
i poderżnęła sobie gardło n° 

Osobliwa tragedja rozegra-Idze w swej syP^L^cji 
Ja się niedawno w Chicago. z rozbita c * p 
Osobliwa, bo treścią jej jest 

H u m o r z a g r a n i c z n y 

i 

Tak wyglądałby koń trojański w dzisiejszych czasach-

Staruszka wdowa, pani Tre-
heux, zamieszkała w Triel, pro 
siła w tych dniach sąsiada swe
go, kolejarza Franciszka Aspe 
o przekopanie jej ogródka. Po
czciwy pracownik, rad, że przy 
jemna, bo wiosenna robota mu 
się nadarza, zabrał się rączo 
do łopaty. 

W pewnej chwili narzędzie 
pracy oparło się ze zgrzytem 
na jakimś twardym przedmio
cie. Zdziwiony kolejarz odgrze
bał ostrożnie ziemię i oto zna
lazł na głębokości zaledwie kil 
ku centymetrów pod powierzch 
nią grzędy zakopany słój szklą 
ny. 

Aspe wydobył go i oczyś
cił z piasku. OkaLało się, że na 
czynie zawiera złote pieniądze. 

Było tam 206 monet złotych 
dwudziestofrankow. 91 monet 
dziesięciofrankowych 1 jedna 
czterdziestofranki i . Wszyst 

kie nosiły stemple mennicy z o-
kresu od 1806 do 1869 r. 

Ta ostatnia data nasuwa przy 
puszczenia, iż ówczesny posia
dacz ogródka ukrył w ziemi 

swoje kapitały 
na wieść o wybuchu wojny fran 
cusko-niemieckiej w r. 1870. 

Pani Treseux o skarbie nic 
nie wiedziała, to też uradowała 
się z niespodziewanego „przy
bytku", od którego podobno zre 
sztą ,.głowa nie boli". 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegie ln iana 25, t e l . 26-87. 
noeclallsta chorób skórnych I wene
rycznych. Flektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przylmule od Rodi 8—10. 12—2 I 
4—8 w niedziele I <5wleta od 9— 1 

PanJe od 4—5. 

zbrodnia popełniona przez sta
rą służącą na swej jeszcze star 
szej pani, u której 

służyła 27 lat. 
65-letnia Ida Peterson służy 

ta u 70-letniej bogatej wdowy, 
Heleny Kelso. Onegdaj wnucz
ka pani Kelso, chcąc wraz z mę 
żem ją odwiedzić, zastała 
drzwi zamknięte. Podejrzewa
jąc coś złego, wyważyli drzwi 
i wtargnąwszy do mieszkania 
ujrzeli przerażający widok. 

Pani Kelso leżała na podło-

W pokoju śluz*-- j 
Idę Peterson 
Jak wskazywaj-s*. 0fl» 
ku nóż, 
gardło. Na 
skrwawiony 

poderż 

zmasakrowała, swa C l 

czynię. 
v Doktór, który Wll 
Kelso i jej służąca, (f 
*e Ida oddawna < f 
manię prześladowca, 
nie więc dostała 
wówczas popełnił* 
^mobóistwo^^iJi 

M3ĘSM 

służące! 

ie ł wybudowano ol brzymią cl 
* n a magazynowanie jaj pols 

handlowego. 

Niei 

Kot w trąbie. 

Kedaktor naczelny; Franciszek Probst. 

M u z y k i Coś mi się zdaje, że ostatni ton 
siywie. 

to na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław j -
Za redakcję odpowiada: Roman Fur^l3^ , s ,* 

i rodowej wystawie sporti 
s^ścią odznacza się tern, że 

z pozycji leżącej wyroi 


